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Wychodzi codziennie o godzinie 3 po południu 
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Ochrona 
własności duchowej. 


— 


Wieki upłynąć musiały, zanim zrozumia- 
no, że jednostka nabyć może prawo nietylko 
do rzeczy ruchomych czy nieruchomych, ale, 
że może zaistnieć również prawo do czegoś 
bezcie'esnego, prawo do dóbr nierzaterjal- 
nych, że zatem i twórcza myśl człowieka, 
z której zrodził się genialny pomysł, wyna- 
lazek. ścielący nieraz drogi rozwojowe ludz- 
kości, winna znaleść się pod opieką prawa. 


Sprawa stała się aktualną w tem sta- 
dium rozwoju ludzkości, kiedy duch uwięził 
przyrodę, a tym okresem stał się wi pierw- 
szym rzędzie okres maszyny. Wszak ma- 
szyna nie jest niczem innem, jak środkiem u- 
jarzmienia nieprzebranych i nieujawnionych 
sił przyrody i wprzągnięcia ich na usługi 
człowieka; a wynalazek, to właśnie dopro« 
wadzony do technicznego wyrazu ideowy 
twór człowieka, który przy przezwyciężeniu 
przyrody, przy użyciu sił przyrody, wiedzie 
do pewnego czynnego rezultatu i w ten spo- 
sób zdolny iest spełnić ludzkie wymogi. 


Z tych myśli przewodnich rodzi się no- 
woczesna ochrona wynalazków, wzorów 
i znaków towarowych, to co ogólnie zowie 
się prawem patentowem. Różne Ono W roz- 
maitych społeczeństwach przechodziło ko- 
leje. Ongiś jest ono królewskim atrybutem 
nadawania przywilejów na korzystania z 
wynalazków, następnie długie czasy krępo- 
wane doktryną, że wszystkie owoce ducha 
mają przypaść ogółowi, ostatecznie dopiero 
wyrasta z rewolucji francuskiej w myśl za- 
sady. że wynalazca, jako twórca, ma prawo 
naturalne, jako dzisiejsza ochrona własności 
duchowei. 


O tem wszystkiem godzi się mówić, go- 
dzi się przypomnieć dziś, kiedy Polska sta- 
aęła w rzędzie tych państw, które pierwsze 
po wojnie, skodyfikowaiy tę tak ważną dla 
życia gospodarczego gałąź prawa. Bo oto 39 
numer „Dziennika Ustaw Rzplitej” mieści w 
sobie rozporządzenie P. Prezydenta Rzplitej 
„O ochronie wynalazków, wzorów i znaków 
towarowych”. Nie jest to pierwsza próba 
polskiego prawa patentewego: na chlubę pol- 
skich wysiłków ustawodawczych podnieść 
neleży, że już u samego zarania państwowo- 
ści polskiej, pojawia się dekret Naczelnika 
Państwa, normujący tę dziedzinę; po nim idą 
i dalsze: ostatecznie teraz, gdy życie i do- 
świadczenie sprostowało niektóre nieodpo= 
wiednie postanowienia ustaw poprzednich, 
ukazuje sie prawo obecne w formie wielkic- 
go, bo z górą 240 artykułów obejmującego, 
tworu ustawodawczego. 


Nie o szczegóły tego rozporządzenia tu 
chodzi, nie o prawne ujęcie tej lub owej kwe- 
stii; te rzeczy mogą zainteresować prawni- 
ków względnie sfery przemysłowe i handlo- 
we. Tu chodzi o podkreślenie tego wielkiego 
faktu, że życie gospodarcze Polski znalazło 
się już dziś na takim poziomie, iż z przemoże 
na siła przeć riusiału do unormowania tej 
tak ważnej dla siebie dziedziny, iż nie mogło 
już dłużej obejść się bez prawa, regulującego 
zagadnienia najsubteiniejszej może natury, 
prawa potrzebnego jedynie społeczeństwom 
wysoko gospodarczo rozwiniętym. 


Polskie prawo patentowe zwraca na sie- 
hie uwagę zagranicy; tamtejsze czasopisma 
prawnicze rozważają szereg jego postano- 
wień Nasz ogół prawie że o niem nie wie; 
a przecież, winniśmy się tem chlubić, a ca 
najmnie; zdawać sobie z tego sprawę, żeśmy 
byli pierwsi, którzy stworzyli własne, rodzi- 
me prawo dóbr niematerialnych. 
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Rok 118. 
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zamiejscowa | 


miesięcznie z przesyłką pocztową 5.30 


V. Posiedzenie Senatu. 
21 czerwca 1928. 


(Tel. wł). 
wywiera debata se- 


Warszawa, 22 czerwca. 
Oryginalne wrażenie 


ma jednak zastrzeżenia co do ostatecznego 
wniosku a mianowicie że Senat powinien 


nacka nad budżetem. Kwestja jest w zasa- przyjąć budżet bez zmian. Mowca zapowia- 


dzie przesądzona, a mimo to potoki wymowy 
senatorskiej płyną od rana do późnego wie- 
czora. Zaskoczeni nieco obrotem sprawy, 
uiechcą jednak senatorowie „wyrzec się wy- 
głoszenia przygotowanych elaboratów. Ni- 
komuby to ostatecznie szkody nie przynio- 
sło, gdyby nie to, że niekiórzy mowcy prze- 
kraczając granice krytyki rzeczowej, posu- 
wają się do gwałtownych, wręcz niedopusz- 
czalnych a nawet jawnych pogróżek. Wy- 
wołuje to słuszne iugerencje p. marszałka 
Senatu, a w pewnym wypadku zmuszonym 
był zareagować przedstawiciel Rządu. Oto, 
gdy senator Ossowski, ze Związku Ludowo- 
Narodowego pozwolił sobie na wysoce nie- 
właściwą wycieczkę w dziedzinę preroga- 
tyw Głowy Państwa, p. Wiceminister Car, 
w sposób kategoryczny zaprotestował prze- 
ciwko tego rodzaju praktykom. 

Dziś rano rozpoczęła się dalsza dysku. 
sia. Przydługa nieco kolejka mowców be- 
dzie prawdopodobnie wyczerpana i odbędzie 
się głosowanie. 

(PAT. Przed porządkiem dziennym 
przegłosowano wniosek nagły senatorów 
z klubu BBWR o pomocy dla 7 gmin 
powiatu brzeskiego nawiedzonych 
klęską gradobicia. Wniosek ten odesłano do 
komisji skarbowo-budżetowej. 

Następnie przewodniczący marsz. Sz y- 
mański oświadczył, że do dyskusji bud- 
żetowej zapisanych jest jeszcze do głosu 
25 mowców. Do prezydjum wpłynął wnio- 
sek o zamknięcie listy mowców. Wniosek 
ten został przyjęty. 

Sen. lżycki (Wyzw.) zgłosił wniosek 
o skrócenie czasu przemówień do 5 minut. 
Przeciwko temu wnioskowi opowiedział się 
sen. Thullie (ChD) oraz sen. Kłuszyń- 
Ska (PPS). Wniosek sen. Iżyckiego nie uzy- 
skał większości, wobec czego przystąpiono 
do dalszej rozprawy nad preliminarzem bud- 
żetowym. 

Sen. Th ullie zaznaczył na wstępie, 
że zgadza się ze wszystkiemi wywodami 
generalnego sprawozdawcy Sen. Szarskiego, 


da zgłoszenie rezolucji w sprawie zniesienia 
ograniczeń, jakim jeszcze podlega ustawowo 
Kościół katolicki oraz rezolucji w sprawie 
zmiany programu szkół powszechnych. Sen. 
Thullie zapowiada również wniesienie rezo- 
lucji żądającej, aby postanowienia ustawy 
sanacyjnej przestały dotyczyć nauczycieli 
jak również drugiej rezolucji, wzywającej 
Rząd do zrównania poborów emerytów 
z czasów zaborczych z poborami innych 
emerytów. 


Następnie przemawiała sen. Kłuszyń- 
ska omawiając głównie budżet Minister- 
stwa pracy, następnie zaś sen. Hału sz- 
czyfiski uskarżał się że wszystkie skargi 
narodu ukraińskiego są traktowane przez 
władze jako nieuzasadnione. Po przemówie- 
niach kilku następnych mowców Marsza- 
łek zarządził przerwę do godz. 16 popoł. 

Po przerwie sen. Makuch (KI. Ukr.) 
omawiał położenie samorządu w Małopolsce 
Wschodniej. Zgłosił przytem szereg rezolucji 
w tej sprawie; sen. K op ciń ski (PPS) oma- 
wiał specjalnie szkolnictwo, w którem — 
zdaniem jego — brak jest jednolitego pla- 
nu. Sen. Ossow|ski (ZLN) poruszył spra- 
wę ułaskawienia przez Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej redaktora Stpiczyńskiego, oświad- 
czając, iż odpowiedzialność za to ułaska- 
wienie spada ma łych,. którzy akt taki do 
podpfsu przedstawili. W odpowiedzi na to 
oświadczenie Wiceminister spraw. Car za- 
znaczył, iż uważa za rzecz wysoce niewła- 
Ściwą i niepożądaną, aby Kwestja prawa 
łaski w zastosowaniu jego do konkretnego 
wypadku była przedmiotem jakiejkolwiek 
dyskusji w Senacie. Jest to prerogatywa 
Głowy Państwa i z tego: aktu Prezydent 
Rzeczypospolitej nie ma obowiązku nikomu 
zdawać sprawy. 


Po przemówieniach kilku dalszych po- 
słów, sen, Kłuszyńska wniosła, aby po- 
siedzenie odroczyć do dnia następnego. 
W głosowaniu za wnioskiem tym oświad- 
czyło się 42 gł. przeciwko 38. Wobec tego 
marszałek odroczył posiedzenie do piątku, 
godz. 10 rano. 
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Echa krwawego posiedzenia Skupczyny. 


Białogród, 21 czerwca. (PAT). Sprawca |król udał się osobiście do kliniki szpitala, 


ohydnej zbrodni deputowany Raczicz, który 
po dokonaniu zbrodniczego czynu, korzy- 
stając z ogólnej paniki odjechał samocho- 
dem w niewiadomym kierunku, zjawił się 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, od- 
dając się do dyspozycji władz. Został osa- 
dzony w więzieniu miejskiem. 

Białogród, 21 czerwca. (PAT). Agen- 
cja Awala stwierdza, że informacje szeregu 
dzienników zagranicznych, jakoby Stefan 
Radicz wskutek otrzymanych ran zmarł, nie 
odpowiadają rzeczywistości. Stan zdrowia 
Stefana Radicza po dokonaniu operacji 
znacznie się poprawił. Zamieszczone w pra- 
sie zagranicznej wiadomości o rzekomych roz- 
ruchach į manifestacjach separatystycznych 
w Kroacji są również nieprawdziwe. W ca- 
łym kraju panuje zupełny spokój. 

Białogród, 21 czerwca. (PAT). Prezes 
Rady ministrów Wukocewicz udał się wczo- 
raj do pałacu królewskiego i powiadomił 
króla Aleksandra o wczorajszych tragicz- 
nych wypadkach, których widownią stał 
się parlament przy zakończeniu rannego po- 
siedzenia. Głęboko wzruszony sprawozda- 
niem premjera król nakazał natychmiast zło- 
żyć w jego imieniu kondolencje rodzinom 
deputowanych, którzy ponieśli śmierć przy 
spełnianiu swoich obowiązków. O godz. 13 


gdzie dowiadywał się o stanie zdrowia ran- 
nych. 

> Wiedeń 21 czerwca. (PAT). Telegraphen- 
union donosi z Białogrodu, że morderca 
Raczicz oświadczył przed sędzią śledczym, 
że nie chciał uciec i że chętnie poniesie 
karę za swoje czyny. W dalszych swych 
zeznaniach Raczicz oświadczył, że nie wi- 
dział w jakim kierunku strzelał. Po zamachu 
uciekł do mieszkania swego przyjaciela, na- 
pisał kilka listów a następnie oddał się w 
ręce policji. W kołach politycznych krążą 
słuchy, że stanowisko rządu Vukocewicza 
jest zachwiane. Ustąpienie rządu obecnego 
jest prawdopodobme i nastąpić może za kil- 
ka dni. Wczoraj po południu odbyło się 
posiedzenie partji demokratycznej, na któ- 
rem postanowiono, aby wszyscy demokra- 
tyczni członkowie rządu natychmiast podali 
się do dymisji. Uchwała ta została jeszcze 
w ciągu popołudnia zakomunikowana prem- 
jerowi. O godz. 9 wieczorem została po- 
nownie zwołana Rada ministrów, która o- 
bradowała aż do późna w nocy. Rozeszła 
się pogłoska, że Rada ministrów postano- 
wiła przyjąć dymisję ministrów. Na miejsce 
rządu obecnego ma zostać mianowany rząd 
koncentracyjny, na którego czele będzie 
stał jeden z generałów. 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz 1-szpaltowy mill- 
metrowy (szer. 35 m/m.) ogłoszenia zwykłe za 
tekstem 15 gr., za wiersz 1-szpaltowy milimetro- 
wy (szer, 70 m/m.) nadesłane i nekrologi 40 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo ł0 gr., drobne ogło- 
szenia kupno i sprzedaż za słowo ł5 gr. Cala 
strona ogioszeniowa 400 Zł. Ogłoszenia zamieł- 

scowe 30% droższe. 
P. K. O. 141.690. 
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Są w życiu człowieka, są w życitu spo- 
łeczeństw i marodów chwile: wielkie, pod- 
niosłe, kiedy wszystko  nielddobre z. serca 
precz ustępuie, kiedy myśl wszelka ciemna 
pierzcha: a zostaje jeno radość przemożna, 
świąteczny nastrój j wielka duszy pogoda. 
W takich to chwilach, kiedy. życia entuzjazin 
przez: serca się przelewa, «rodzi się szla- 
chetna myśl podzielenia ii z drugim świetla- 
nej chwili, rodzi się myśl radosnei ofiary. 

'Wielkie Ducha i Czynu święto obchodzi 
naród polski, 10 łat mija od czasu, kiedy 
wielkie, dzieło wielkiego Wodza narodu do- 
było ze znojów stuletniej niewoli, z udręki 
duszy, z krwi bohaterów Polskę wolną, 
wielką, potężną; mija 10 lat pracy twórczej, 
nadludzkich wysiłków, przepotężnych zma- 
gań. 

A kiedy dziś wolno mam patrzeć na 
tych zmagań bogate owoce, kiedy duma i 
radość przepełnia: nasze senca i dusze, chcie- 
libyśmy zapomnieć io! każdej krzywdzie, 
o każdej nieprawości mam kiedykolwiek 
wyrządzonej; chcielibyśmy, by w naszej 
świątecznej biesiadzie brał udział każdy, i 
ten nawet, którego jako wroga i krzywdzi- 
ciele napiętnować się musiało. 

Jest tedy ammnestja tem kizywd zapom- 
nieniem, tem dusz) pojednaniem, tem ibra- 
terskiem pozdrowieniem, które możny, do- 
bry i radosny śle w drogiej dla siebie chwit, 
złemu, upadłemu, smutnemu. 

Oby myśl, która przyświecała wydaniu 
aktu ammestyjiego dotarła do dusz tych, dla 
których jest przeznaczona; oby oŚwieceni 
aktem łaski i dobrodziejstwa, jakie na nich 
spada, (dopuścili i do swoich sere mczucia 
wielkie: i dobre i oby jak majmmiej było tych, 
którzyby na akt podobny w przyszłości 
kiedyś czekać mieli. (69) 
LOO OC A | 


OŚWIADCZENIE POSŁA S. H. S. W; WAR- 
SZAWIE. 


Warszawa, 22 czerwca.. (AW.). Poseł 
jugosłowiański w Warszawie p. Jovan Mi- 
lankovic udzielił przedstawicielom. prasy 
wyjaśnień w związku z ostatnim mordem 
zbiorowym w parlamencie S. H. S. Milan- 
kovic stwierdzil, że w Jugosławji — wbrew 
rozszerzanym pogłoskom — panuje w d. c. 
spokcj i ład. Zabójstwo nie wywołało żad- 
nych wstrząśnień. Poseł jugosłowiański za- 
znaczył, że w szerokich kołach ludności 
wielkie wrażenie wywarł fakt wizyty króla 
Aleksandra u rannych posłów chorwackich 
iu rodzin zabitych. Zabójstwa dokonano na 
tle antagonizmów osobistych, zaostrzonych 
ostatnio powtarzającemi się wciąż obrazami 
przedstawicieli stronnictw rządowych przez 
reprezcttantów opozycji. Zabójca posłów 
chorwackich Raczicz był — zdaniem p. Mi- 
laukovica człowiekiem  egzaltowanym 
i łatwo obrażającym się. Obrażony ostatnio 
dotkliwie przez posła chorwackiego Pernara 
tak się uniósł, że oddał kilka strzałów w kie- 
runku posłów chorwackich. P. poseł jugo- 
słowiański wyraził nadzieję, że tragiczne 
zajścia w Skupczynie wpłyną na konieczność 
zaniechania walk partyjnych. 


POLSCY LOTNICY W KONSTANTYNO- 
POLU. 

Konstantynopol, 21 czerwca. (PAT). 
Przybyli tu lotnicy polscy z pułk. Rayskim 
na czele udali się wczoraj pod pomnik ofiar 
lotniczych, gdzie złożyli wieniec. Następnie 
lotnicy złożyli wizyty gubernatorowi, pre- 
fektowi miasta, komendantowi placu, oraz 
tureckiej lidze żeglugi powietrznej. Wieczo- 
rem goście polscy podejmowani byli ban- 
kietem przez turecką ligę żeglugi. Lotnicy 
udają się dziś o godz. 430 w dalszą drogę. 
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Dokoła sprawy 
Jakubowskiego. 


Sprawa niewinnie przez meklemburski 
sąd na śmierć zasądzonego, za rzekome 
morderstwo swego nieślubnego dziecka, pol- 
skiego robotnika rolnego, Jakubowskiego, 
powrotną falą porusza na nowo całą opinię 
publiczną Niemiec. Z upiorną natarczywoś- 
cią, duch zmarłego zdaje się domagać spra- 
wiedliwości, wkraczając uporczywie na 
szpalty czasopism, zaprzątając umysły naj- 
tęższych prawników, grożąc nawet przykre- 
mi powikłaniami politycznemi. 

Tragiczna losu ironja stała się przyczy= 
ną śmierci Jakubowskiego: zaklinał się przed 
sądem, że iest niewinny i wskazywał na 
sprawców; dziś można prawie że napewno 
powiedzieć, że mówił prawdę. I ta właśnie 
prawda zabiła go; bo 74-letni nadprokurator 
maleńkiego kraiku związkowego Rzeszy nie- 
mieckiej, Meklemburg-Strelitz, Miiller, kiedy 
czynił wniosek o odrzucenie prośby Jaku- 
bowskiego o ułaskawienie, motywował go 
tem, „że oskarżony nie okazuje naimniejszej 
skruchy, a madto obwinia niesłusznie inne 
osoby”. 

Czynniki rządowe lilipuciego państewka 
nie dorosły w tej sprawie do zadania; nie 
przedsięwzięły do tej chwili — mimo upły- 
wu tylu miesięcy — niczego, coby mogło 
rzucić na tę sprawę jasny snop Światła, choć 
można to było uczynić drogą zupełnie pros= 
tą, drogą prawem przewłdzianą i nakazaną, 
mianowicie przez wdrożenie przeciw ostat- 
nio aresztowanym, rzekomym sprawcom 
mordu, zwyczajnego śledztwa sądowego; ono 
jedyne, oddane w ręce niezawisłych a bez- 
stronnych czynników sądowych, było w sta- 
nie wyjaśnić, czy mordu dokonał Jakubow= 
ski, czy też kto inny. Przeciw temu krokowi 
bronił się z uporem nadprokurator Miller, 
który zresztą lad pierwszej chwili wszelką 
ujemną krytykę zapadłego wyroku nazywał 
„czczą plotką”; i kroku tego też nie uczy- 


„Monitor Poiski” ogłasza obwieszczenie 
Ministra Skarbu w sprawie emisji 4% pre- 
miowej pożyczki inwestycyjnej w sumie 50 
miljonów złotych w złocie. Obligacje po- 
dzielone są na 10.000 serji po 50 obligacji w 
każdej serji i podlegają umorzeniu do dnia 
1 października 1957 drogą losowania w ter- 
minach półrocznych, przyczem każdorazowo 
podlega wylosowaniu 500 serii. Pierwsze 500 
serji zostaje zatrzymanych i anulowanych 
tytułem pierwszej raty umorzenia przypa- 
dającej w myśl rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej na dzień 15 czerwca 1928. 
Obligacje przynoszą odsetki w wysokości 
4% rocznie i są wolne od podatku od kapi- 
tałów i rent. Obligacje wypuszczone będą 
z kuponem półrocznym Nr. 2 płatnym w dniu 
l października 1926. Wszystkie obligacje u- 
czestiiiczą w losowaniu premji, poczynając 
od dnia 1 pażdziernika 1928. Wylosowanych 
zostanie ogółem 9 premji po 200.000 zł. w 
złocie, 30 premii po 50.000 zł. w złocie, 95 
premji po 10.000 zł. w złocie, 2.909 premii po 
500 zł. w złocie, 15 premii po 25.000 zł. w 
złocie, 670 premii po 1.000 zł. w złocie, wre- 
szcie 10.002 premie po 250 zł. w złocie, ra=- 
zem 13.730 premji na ogólną sumę 9,250.000 
zł. w złocie. Losowanie premji odbywać się 
będzie 1 kwietnia i 1 października każdego 
roku. Premie rozlosowuje się pomiędzy obli- 
gacie wchodzące w skład wylosowanych 
serji, które podlegać będą w stałym terminie 
amortyzacji, przyczem przy pierwszych 13 
losowaniach na każdą serję przypada od 1 
do 3 premii, w ostatnich zaś 6-ciu losowa- 
niach na każde 3 serje od 1 do 3 premie. Pre- 
mje będą wypłacane bez żadnych potrąceń. 
Premie do 1.000 zł. w zł. płatne będą natych- 
miast, premje ponad 1.000 zł. płatne są w ter 
minie nieprzekraczającym 3 miesiące od da- 
ty przedstawienia obligacji. Obligacje 4% 


Emisja 4-procentowej 


premjowej pożyczki inwestycyjnej. 


wszelkie prawa papierów pupilarnych i mo- 
gą być używane dla łokaty kapitałów, kaucji 
IE 0% 

* 

Syndykat Banków Polskich pod prze- 
wodnictwem P. K. O. i przy współudziale 
Banku Gospodarstwa krajowego objął na 
posiedzeniu odbytem w P. K. O. w dniu 
20 b. m. całkowitą kwotę 4% państwowej 
premiowej pożyczki inwestycyjnej emitowa- 
nej obecnie przez Ministerstwo skarbu na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 6 lutego b. r. Publicz- 
na subskrypcja powyższej pożyczki rozpo- 
cznie się 25 b. m. Obligacje w odcinkach 
po 100 zł. w złocie wartości nominalnej 
będą sprzedawane po cenie emisyjnej rów- 
nej wartości nominalnej z doliczeniem wart- 
tości bieżącego kuponu. 

W skład Syndykatu gwarancyjnego 
wchodzą P. K. O., Bank Gospodarstwa kra- 
jowego, Bank Dyskontowy warszawski, Bank 
Handlowy w Warszawie, Powszechny Bank 
Związkowy w Polsce, Bank Zachodni oraz 
Bank Związku Sp. Zatob. 


LITEWSKA KASANDRA. 

Kowno, 21 czerwca. (PAT). „Lietuwos 
Aidas“ w dwóch artykułach rozpatruje dziś 
sytuację polityczną Europy wschodniej i do- 
chodzi do wniosku, że atmosfera coraz bar- 
dziej się zgęszcza, Wskazując na obawę 
Rosji sowieckiej co do powstania skierowa- 
nego przeciw niej bloku sąsiednich państw, 
dziennik wypowiada zdanie, że rząd sowiec- 
ki nie pragnie wojny, ale jednocześnie w 
tym samym czasie Charków i Mińsk ocze- 
kują wojny z Polską. Polska ze swej strony 
systematycznie przygotowuje się do wojny. 
W Europie wschodniej jest dostateczna ilość 
materjału wybuchowego, a iskra może się 


niono. 

. W miejsce tego, dokonano czegoś zgoła 
niespodziewanego; powołano dwu eksper- 
tów i polecono im przeprowadzenie wstęp- 
nych dochodzeń, a gdy ci opracowany przez 
siebie materjał przedłożyli sądowi, wówczas... 


premjowej pożyczki inwestycyjnej mają !zjawić zupełnie uiespodzianie. 
ciw Jakubowskiemu ma być wznowione,| pliwie nie będzie mógł przejść obojętnie nad 
czy nie, — decydować może tylko i wyłą-icałą tą sprawą do porządku dziennego, lecz 
cznie fakt, czy natrafiono na nowe środki| będzie musiał sprawie Jakubowskiego po- 
dowodowe, wykazujące jego niewinność, czy|Święcić najstaranniejszą uwagę. Sprawa ta 


zamiast na podstawie tego materjału spo- 
wodować śledztwo, zaniechano wszelkich 
dalszych kroków, a aresztowanych wypusz- 
czono na wolność. 

Równocześnie przyznano się do bankruc- 
twa wszelkiej myśli prawniczej w Meklem- 
burgii, do zupełnej niemocy i braku inicia- 
tywy i zwrócono się do ministerstwa spra- 
wiedliwości Rzeszy, by ono wyznaczyło 
prawnika, któryby w sprawie tej wydał o- 
rzeczenie prawne; orzeczenie to zapadnie 
w ciągu kilku dni. Ale jakiż będzie jego wy- 
nik? I czy wogóle w tym wypadku chodzi 
o jakąś kwestię prawną? Wszak, nie praw- 
nik, ale każdy rozumny człowiek pojmie, 
że w ocenie kwestii, czy postępowanie prze- 


zdołano zebrać nowy materjał faktyczny? 
kwestje prawne muszą pozostać poza krę- 
giem rozważań w tej sprawie. 

Od kilku dni czasopisma prawnicze 
1 dzienniki niemieckie otworzyły od nowa 
swe łamy dla tego smutnego wypadku. Na- 
wet najzaciętsi przeciwnicy wznowienia pro- 
cesu poczynają mięknąć; przeważna więk- 
szość jest dziś za Jakubowskim; oświadcza 
ona kategorycznie, że sprawa Jakubowskie- 
go nie może być uważaną za sprawę wew- 
nętrzną Meklemburgii; cały naród niemiecki 
rości sobie pretensję do tego, by w iego ob- 
rębie prawo stosowane było wedle zasad 
sprawiedliwości. Dlatego i Reichstag niewąt- 


nie pozostanie też bez wpływu na obrady 
nad nowem niemieckiem postępowaniem kar- 
nem, zwłaszcza w kwestii kary śmierci i be- 
dzie źródłem niejednego koniliktu w dysku- 
sjach prawno-politycznych. 

Dziś już nie tylko Niemcy, ale świat ca- 
ły patrzy z zaciekawieniem, czy zaślepienie 
ustąpi sprawiedliwości i czy ta ostatnia 
zwycięży choćby za cenę tak wysoką, jak 
śmierć niewinnego człowieka. 

A kiedy zapadnie w czasie najbliższym 
owo orzeczenie prawne i rząd Meklemburgii 


będzie wreszcie musiał zdecydować się na 
krok stanowczy, postaramy się i my do tej 


rzeczy powrócić. A. 


Strzały w parlamencie. 


W parę dni zaledwie po ukazaniu się w 
paryskim „Matinie* wywiadu z królem ju- 
gosłowiańskim Aleksandrem, w którym po- 
łożony jest nacisk na konsolidację we- 
wnętrzną w Królestwie S. H. S$, padły 
strzały w. parlamencie belgradzkim, które 
pozbawiły życia trzech posłów  włościań- 
skiego stronnictwa chorwackiego, m. i. Pa- 
wła Radicza, bratanka głośnego Stefana, 
a raniłyj czterech, m. i. szefa partji, Stefana 
Radicza. Między dwoma tymi faktami ist- 


nieje pewnego rodzaju sprzeczność, z pe- 
wnością jednak jedynie przemijająca. 
Walki polityczne i partyjne w Jugo- 


sławji są bardzo gwałtowne, a odziedziczyły 
ten charakter po stosunkach, które panowały 
w przedwojennej Serbji. Prawie, że niema 
w Jugosławii stronnictwa, któreby kolejno 
nie sprzymierzało się, a potem nie walczyło 
z każdym ze swoich partnerów i rywali. 
Radykali serbscy byli koleino w SOJUSZU, 
a potem w wojnie, z demokratami, muzul- 
manami bośniackimi, katolikami słoweń- 
skimi, włościanami chorwackimi. Demokraci 
zasiadali w rządzie i przechodzili do OPO- 
zycji. Odłączyła się od nich radykalna gru- 
pa posła Pribiczewicza z powodu sojuszu, 
zawartego przez większość  stronmictwa 
z włościańskiem stronnictwem chorwackiem 
Stefana Radicza. Witedy: Pribiczewicz za- 
siadał w rządzie z radykałami, a demokraci 
i Radicz byli. w opozycji. Dziś Jugosławia 
ma rząd złożony z przedstawicieli radyka- 
łów, demokratów, i katolików słoweńskich, 
a Radicz zawarł sojusz z Pribiczewiczem i 
obaj gwałtownie atakują rząd, zarzucając 
mu zbyt ustępliwą ich zdaniem, politykę, w 
stosunku do Włoch. 


Stłumienie przez organy policyjne iugo- 
słowiańskie manifestacji antywłioskich, przy- 
czem połąła się krew, zaostrzyło jeszcze 
bardziej napięcie walk partyjnych i stało się 
powoldem szeregu ibardzo. burzliwych po- 
siedzeń Skupczyny. Krwawe zajście, które 
rozegrało się teraz w parlamencie, jest 
z pewnością refleksem wzburzenia, które 
powstało w ostatnich tygodniach, gdy po- 
słowie: opozycyjni, w sposób niesłychanie: 
gwałtowny atakowali rząd, a przedewszyst- 
kiem ministra: spraw wewnętrznych, posła 
słoweńskiego iks. Koroszeca, 


Strzały, które padły w parłamencie, 
spotkały się z jednomyślnem potępieniem w 
opini. Tragiczne zajście stanie się 
z pewnością sygnałem ostrzegawczym przed 
rozżarzaniem partyjnych animozyj, które 
utrudniają pomyślny nozwój ze wszech miar 
sympatycznego narodu f świetną  przysz= 
łość mającego przed sobą państwa. G.. 
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WILLIAM J. LOCKE. 17) | 
tów. 


Jesienna milość. 


lonu, wyraz jej twarzy dałby się jedynie 
opisać jąko niemożliwy do opisania, 


Carlotta jest uległa. Gdy powiedziałem — Jak pan sądzi, drogi panie, co jest 
jej: — Biegnij teraz do Antoniny — posłu- | OStatecznem przeznaczeniem tej młodej 
chała z dziecinnym humorem. Muszę urzą- | osoby? 


— Będzie się uczyła pisać na maszynie 
i zrobi piękny odpis moich obyczajów Odro- 
dzenia — powiedziałem pod wpływem na- 
głego miatohnienia. 

— O istotnie, będzie to piekny odpis 
Obyczajów Odrodzenia — odparła oschle. 

— Czy naprawdę jest tak straszna? — 
spytałem zatrwożony, — Tak, wiem jej 
szlafrok, 

— Możliwe, że istnieje tu iakiś 
zek. 

— A więc ma miłość Boską — zawoła- 
lem — niechże ją pani ubierze jak majciem- 
niej. Niech pani każe: jej obciąć włosy i 
wzdłuż pleców przyszyje rząd guzików. 

— No, mo, będę ja miała jutro piękny 
Idzień; — powiedziała. 

Gdy Carlotta poszła spać, Antonina do- 
niosła mi, że madeszły zakupy Mrs. Me. 
Murray. Cieszię się, że Carlotta ma zwyczaj 
wcześnie chodzić spać. Popołudnie spędziła 
wesoło, oglądając stosy francuskich humo- 
rystycznych ilustrowanych pism — włas- 
ność mej niezrównanej gospodyni. 

Nie wiem, czy jest to zupełnie rozsąd- 
nie, aby zaczynać wtajemniczanie Carlotty 
w ideje zachodniej cywilizacji przy pomocy 
francuskich pism humorystycznych. Muszę 
się nąd tem zastanowić. Muszę też pomówić 
z nią poważnie o iej przyszłych losach. Po- 
czekam jednak aż czerwony szlafrok, zastą- 
piony przez obyczajne ubranie, przestanie 


dzić dla niej salonik, nie mogę bowiem po- 
zwolić, aby przesiadywała u mnie. Narazie 
także musi jadać w swoich apartamentach. 
Nie mogę przecież zgorszyć tei doskonałości, 
Sterisona, siadając klo stołu z Carlotta, ubra- 
ną w tak nieodpowiedni szłafrok. Przytem 
Antonina doniosła mi, że to biedne jagnię 
jada palcami na sposób wschodni, Wiem, co 
to jest! Byłem raz na proszonym obiedzie 
w Kairze i wyszarpy wałem dymiące kawały 
mięsa z baraniego mda. Uf! Ponieważ Car- 
lotta prawdopodobnie nigdy. w życiu nie sie- 
działa przy: stole z mężczyzną, nie urazi jej 
niedopuszczenie do stołu, Bądź co bądź musi 
przejść naukę jedzenia po chrześcijańsku, 
równie dobrze jak i naukę o estetyce, no i 
o wielu innych rzeczach. 

Pani Mc. Murray Drzyniosła z sobą, 
centymetr, ołówek i notes. 

— Przedewszystkiem muszę ją całko- 
wicie obmierzyć — oznajmiła. — Następnie 
wyjdę i kupię dla miej kostium spacerowy, 
a jutro spędzimy cały dzień w magazynach. 
Coby pan; myślał o tem, gdybym użyła część 
owych stu funtów. ma wynajęcie Prywatnej 
karetki? 

— A chociażby i sześciu karetek, droga 
pani — powiedziałem. — To niewątpliwie 
jeszcze więcej spodobal się Carlocie. 

Zawołałem Carlottę i dokonałem cere- 
monji przedstawienia. Ku memu zdziwieniu 
Carlotta czuła się doskonale i bardzo uprzej- 


Zzwią- 


znaczyć kilka godzin dziennie na pouczające 


Gdy Mrs, Mc. Murray powróciła do sa- ! rozmowy: z Carlottą. Zaimę się rozwojem 


jej umysłu, którego zadatki najwyraźniej po- 


siada. Co do reszty dmia, to musi zapełnić | velli'egio i Muratori 


ją sobie sama. Wschodni obyczaj spędzania 
życia w odosobnieniu — młatwi jej to zada- 
nie, mógłbym się bowiem założyć, że Hamdi 


Effendi nie interesował się zbytnio tem, jak! 


spędzały czas panie jego haremu. Przyszło 
mi teraz ma myśl, że napewno nie pozwo- 
litby Carlocie rozsiadać się w jego własnym 
salomie, Nie należy: zbyt szybko jej cywili- 
zować. Turecki system wychowania ma je- 
dnak swoje dobre strony. 

Jest to poniekąd pocieszające. Obym 
tylko mógł uważać ją za ludzką istotę. Upa- 
idam jednak ma duchu, gdy pomyślę, jak nie- 
czule przyjęła nowinę o śmierci nieszczęsne - 
go chłopca. Taka istota może wbić ci móż w 
serce podczas snu bez najmniejszej skruchy, 
a jeśli piśmiesz — będzie się śmiała. Zwróć 
uwagę ma jej niskie uczucie: niewidzięczności 
dla zacnego Hamdi Effendi, który: zaopieko- 
wał się nią przed jej przyjściem na: Świat i 
całe życie uważał ją za swoją córkę, Nie: 
jej moralność może być porównaną jedynie 
z moralnością tych pań, które zanoszą modły 
do św. Antoniego, ale tylko w tych mielicz- 
nych momentach, gdy same nie ulegaią po- 
ikusie. Nie wienzę w to, aby ojciec jej był an- 
ikielskim vice-konsulem, To musiał być sam 
Szatan. 

Co też ona 
Murray? 

RozmyśŚlałem nad temi sprawami dziś 
wieczorem, Ta zacna pani myli się. Jakie- 
kolwiek były obyczaje Odrodzenia, jego 
osoby: czynne były: zupełnie pozytywne. By- 
ły one albo piekielnie zepsute, albo anielsko 


mogła mówić Mrs., Me. 


mie zaprosiła gościa do swoich apartamen- | mącić moje myśli. Będę musiał zapewne wy- | dobre. Nie było nic rosse, nic niemoralnego 


we włoskiem Odrodzeniu. Kobiety były Wy- 
soce opanowane. Chcę wierzyć w prawdzi- 
wość historji opowiadanei przez Machia- 
o Katarzynie Siorzy, 
obiężomej w cytadeli Forli. — Poddaj się, 
albo zamordujemy: twoje dzieci, które trzy- 
mamy! jako zakładników: — krzyczeli oble- 
gaiący. — Zabijcie je, jeśli chcecie. Na pom- 
stę mogę urodzić icl więcej. — Oto słowa 
prawdziwie wielkiego ducha, Entuzjazmują 
mnie one, — jakkolwiek podobna: kobieta: nie 
byłaby pożądaną połowicą dla tak łagodne- 
go człowieka, jak ja. 

A potem znów jest Bouna, o której 
pragnąłem zasięgnąć wiadomości u tajpo- 
wiażnieiszego autorytetu,  Chmristoforo da 
Costa. Dziś wieczorem naszkicowałem ją w 
nowym rozdziale mej książki, Oto młoda 
wiejska dziewczyna porwana na siodło przez 
kondotiera Brunoro podczas napadu na wieś. 
Walczy u jego boku, jak żołnierz. Brunoro 
zostaje uwięziony: w Walencji przez: Alfonsa 
Neapolitańskiego i przez dziesięć lat usycha 
w więzieniu. Przez dziesięć lat wędruje 
Bouna po Europie, od dworu do dworu, od 
księcia do księcia, poprzez morza i góry, 
niezmięczona, nieustępliwa, z mamiętnością 
miebiańską w Sercu i z piekielną odw— w 
duszy, żądaiąc i prosząc o uwolnienie uko- 
chanego. Po długich dziesięciu latach dopina 
celu. Pobierają się. Jakże burzliwe musiały 
być jej uczucia, gdy stała u stóp ołtarza. 
Stary historyk nie wspomina © tem; nape- 
wno iednak niebiańska radość musiała ią 
przenikać wtedy, gdy w milczeniu puste 
świątymi głos dzwoneczka oznajmił, że wnie- 
siono Hostję, a miłość jej została pobłogo- 
sławiona na wieki. 

(C. d. n.) i 


CZĘŚĆ URZĘDOWA, 


Lwów, dnła 22 czerwca 1928. 


L. DRP/I. 2041 ex 1928. 
We Lwowie, dnia 14 czerwca 1928. 
KOMUNIKAT, 

W wykonaniu rozporządzenia. Minister- 
stwa Robót Publicznych i Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych z 27 kwietnia 1928 r. 
Dz. p. p. 1928 poz. 588, zarządził Wojewoda 
Lwowski w porozumieniu z Wojewodą Sta- 
nisławowskim wydzielenie P. Zarządów 
iWodnyich w Stanisławowie, w Stryju, w 
Kołomyji j w Kałuszu z Dyrekcii Robót Pu- 
blicznych Województwa Lwowskiego i 
przydzielenie ich do Dyrekcji Robót Publi- 
czmychi Województwa Stanisławowskiego, 
a to z ważmością od 1 czerwica 1928 r. 

'Wojewaldia.: 
(—) w z. Gronziewicz. 
Wicewojewoda. 


L. DPR/I, 1852 ex 1928 r. 
Lwów, dnia 5 czerwca 1928 r. 
KOMUNIKAT. 

Dla prowadzenia spraw, związanych 
z ustawodawstwem elektrycznem, został 
z dniem 16 maja 1928 utworzony przy tu- 
tejszym Urzędzie Wojewódzkim,  Dyrekcii 
Robót Publicznych — oddzielny Referat 
elektryczny, przydzielony do Oddziału I-go 
(ogólnego) powyższej Dyrekcji. 

Do zakresu działania tego Referatu na- 
leżeć będą — w myśl! postanowień reskrybtu 
Ministerstwa Robót Publicznych z dmia .3 
kwicima 1928 r. L. I. OS 933/28, wszelkie 
sprawy| związane z elektryfikacją na tery- 
torjum tutejszego Województwa, óraz cza- 
sowo również ma terytorjum  Wioiewódz- 
twa Stanistawowskiego i Tarnopolskiego. 

Wobec powyższego wszelkie wymie- 
nione sprawy zostają z dniem 16 maja 1928 
wyłączone z Wydziału P. H. oraz! innych 
Wydziałów tutejszego Urzędu, a przydzie- 
lone nowo-kreowanemu Referatowi elektry- 
canem, gdzie też na przyszłość wszystkie 
sprawy tego rodzaju należy: skierowywać. 

Wojewoda : 

(—) w z. Gronziewicz 
Wicewojewoda. 
L. Wet. 1397 ex 1928. 
ROZPORZĄDZENIE 

Wojewody Lwowskiego z dnia 16 maja 1928 
L. Wet. 1397 dotyczące zwalczania wściekli- 

zmy: zwierząt. 

Ze względu ma obecny stan zarazy 
wścieklizmy na obszarze Woiewództwa 
Lwowskiego zarządzam, na podstawie art. 
16 i 70 rozporządzenia: Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej Polskiej o zwalczaniu zaraźliwych 
chorób zwierzęcych z dnia 22 sierpnia 1927 
r. poz. 673 (Dz. U. Rzp. Nr. 77) oraz par. 
327 — 331 rozporządzenia wykonawczego 
Ministra Rolnictwa z dnia 9 stycznia 1928 r. 
poz. 167 (Dz. U. Rzp. Nr. 19) celem rychłego 
stłumienia zarazy, co następuje: 

I. Cały obszar Województwa 
jako obszar zagrożony wścieklizną, 

Na obszarze tym mają być wszystkie 
psy (także czasowo wprowadzone) trzymane 
dniem i mocą na zupełnię pewnej uwięzi, albo 
być zaopatrzone w bezpieczne kagańce i 
prowadzone na smyczy — o ile nie są tak 
pomieszczone 'w lokalu lub obejściu Zzam- 
kniętem, że nie. mogą się wydostać i wejść w 
styczność z obcymi ludźmi lub zwierzętami. 

Wyjątek stanowią psy pociągowe 
© tyle, że mają one być zaopatrzone tylko 
w bezpieczne kagańce, zaś psy myśliwskie, 
policyjne t pasterskie © tyle, że pierwsze 
od chwili rozpoczęcia łowów aż do chwili 
ich ukończenia, drugie w czasie tresury 
względnie tropienia przestępców, trzecie zaś 
w czasie strzeżenia zwierząt na pastwisku, 
mogą chodzić wolno bez kagańców. Piod 
pewną uwięzią w rozumieniu niniejszego 
rozporządzenia uważać należy mocny i cią- 
gły łańcuch przymocowany kółkiem metalo- 
wem do obroży lub szorków. W: szorki na- 
leży zaopatrywać szczególnie psy, w których 
istnieje możuość ściągnięcia obroży przez 
głowę z PoWodu grubego karku, a wąskiej 
głowy. Jako bezpieczny kaganiec zaś należy 
uważać taki, który uniemożliwia psu kąsa- 
mie, oraz którego pies nie może ściągnąć. 
Warunkom tym kagańce odpowiadają wtedy, 
gdy część ich grzbietowa przymocowana 
jest rzemieniem do obroży, zaś przednia 
część, wtaczaljąca Dysk: zwierzęcia sporzą- 
dzona jest Z siatki metalowej albo też z sie- 
ci rzemiennej gęstej, uniemożliwiające} wwol- 
mienie z miej pyska. Psy nieupięte w sposób 
powyżej podany. zaopatrzone w kagańce nie- 
odpowiadające powyższym wymogom i nie 
prowadzome na. limewce należy traktować 
tak, jakby wogóle nie były upięte względnie 
zaopatrzone w kagafńce. 

IL [Wszystkie zwierzchności gminne 


uznaje 


KRONIKA. 


TEZEDRO OTEREN CELO MAN AZ 


KALENDARZ 


Rz.-kat, Paulina Flar. 
Gr.-kat. Kiryła 
Wschód słońca g. 3 m 15 


i CZERWIEC ( 


| 22 


i Zachód » g.20m 0 
| Piątek | DŁ dn. 17g. m 15 
kT IT TREE WEITKTA WIZA 7 


TEATR WIELKI, 

Piątek 22 bm.: „Niezłomna Żona”, 

Sobota 23 bm.: „Odprawa Posłów Greckich“ 
(premjera). 
„ Niedziela 24 bm.: o 3,30 popol. „Niezłomna 
Zona“. 

Niedzielą 24 bm.: 
kich“. 

Poniedziałek 25 bm.: „Daleka Księżniczka“. 


TEATR NOWOŚCI, 

Piątek 22 bm.: „Dolly“. 

Sobota 23 bm.: „Dolly“. 

Niedziela 24 bm.: o 3.30 popoł, „Narzeczona 
Bojara*, 

Niedziela 24 bm.: „Dolly“. 

Poniedziałek 25 bm.: „Dolly“. 


„Odprawa posłów grec- 


Teatr Wielki daje dziś po raz dziesiąty 
świetną komedję S. Maugham'a: „Niezłomna Żo- 
na“, która dzięki doskonałej grze artystów, z p. 
Nosarzewską na czele, oraz 'wyłbornej reżyserii 
p. Żyteckiego, stała się jedną z największych 
atrakcyj artystycznych tegorocznego sezonu. 

Ogromne zainteresowanie wyiwołała zapo- 
wiedź imscenizacji w Teatrze Wielkim „Odprawy 
posłów. greckich“, klasycznego arcydzieła dra- 
matycznego wielkiego poety polskiego renesansu, 
Jana Kochanowskiego, „Odprawę posłów groc- 
kich“ wystawia scena lwowska z okazji jubileu- 
szu Gimnazjum im. J. Długosza. Jutrzejsza pre- 
mjera tego wspaniałego arcydzieła będzie zara- 
zem 360-tą rocznicą jego pierwszej inscenizacji, 
która odbyła się w r. 1578 w Ujazdowie pod 
Warszawą. 

„Mysz kościelna“, znakomita lekka komedja 
3-aktowa jednego z najpopularniejszych komedio- 
pisarzy węgierskich dzisiejszej doby, Władysła- 
wa Fodora, autora „Dra Julii Szabo“, będzie 
ostatnią premjerą dramatyczną przed wakacja- 
mi. „Mysz kościelna“ ukaże się juź w przyszłym 
tygodniu ma scenie Teatru Wielkiego. Tytułową 
postać odtworzy p. Jadwiga Zaiklicka. Inne głó- 
wne role reprezentują pp. Wołoszynowska, Do- 
brzański, Ratschka, Szymański i Szyndler. Re- 
Żyserja p. Juljana Dobrzańskiego. 

Na ostatnie przedstawienie operetki — która 
sezon obecny zakończy już 27 b. m, poczem 
wyjeżdża na gościnne występy do Krynicy 
daje Teatr Nowości dziś i codziennie pełną sło- 
necznego humoru operetkę H, Hirscha: „Doliy“. 
W niedzielę, ma ostatnie przedstawienie popołu- 
dniowe, o godz. 3.30, ukaże się przepiękna ope- 
retka Villyj Engel - Bergera: „Narzeczona Boja- 
ra“, z p Miłowską w partii tytułowej. Geny 
znacznie zniżone. 

„Qui - Pro - Quo*. W: czwartek dnia 28 b. m. 
w Teatrze Nowości rozpoczyna gościnne wystę- 
py sympatyczny Teatr „Qui - Pra - Quo“ z War- 
Szawy, Na pierwszy program dana będzie arcy- 
wesoła rewia „Moryc“, która w Warszawie zdo- 
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była rekord powodzenia. W tym wesołym ze- 
spole ujrzymy naszych dobrych znajomych jak 
pp. Ordonównę, Terme, Kalinównę, Nobisównę, 
Jarosy'ego, Dymszę, Kiukowskiego, Minowicza 
f po raz pierwszy występującego we Lwowie 
Ludwika Lawińskiego. Początek przedstawienia 
o godz. 8.30. 


Dyr. Górecki we Lwowie. Wczoraj o g. 
8.45 przybył do Lwowa gen. Gorecki, prezes 
Banku Gospodarstwa Krajowego. Na dworcu 
dyrekcji Oddziału 
lwowskiego B. G. K., przedstawiciele Izby 
przemysiowo-handlowej, giełdy, ster gospo- 
darczych itd. Gen. Gorecki zabawi we Lwo- 
wie dwa dni i przeprowadzi lustrację Od- 
działu B. G. K. oraz odbędzie szereg konfe- 
rencji z przedstawicielami tut. sfer gospodar- 
czych. Następnie wyjedzie do innych miast 
Małopolski Wschodniej dla dokonania lustra- 
cji oddziałów B. G. K., poczem powróci do 
Lwowa, gdzie zabawi jeszcze w dniu 29 i 30 
kt. m, odbędzie konferencję prasową oraz 
wygłosi odczyt w auli Uniwersytetu Jana 
Kazimierza. Wczorai wieczorem przyjmowa- 
ła Izba przemysłowo-handlowa dyr. Gorec- 
kiego bankietem. Dzisiaj o godz. 2 popoł. wy- 
dał ma jego: cześć śniadanie Komisarz Rządu 
Strzelecki. 

Komisja głównej inspekcji Ministerstwa 
Komunikacji w szeregu zwykłych, powtarza- 
jących. się periodycznie obiazdów wszystkich 
dyrekcji kolei państwowych przybyła w 
myśl programu w dniu 2 bm. także do okrę- 
gu dyrekcji lwowskiej. 

W rocznicę 6 sierpnia, W sali konferen- 
cyjnej Magistratu w Krakowie odbyło się ze- 
branie Komitetu organizacyjnego Marsz 
szlakiem  kadrówki, Na temat znaczema 
święta 6 sierpnia wygłosił przemówienie 
poseł m. Krakowa dr. Tadeusz Dyboski, b. 
prezes Strzelca, Komitet, po ożywionej 
dyskusji ustalił w ogólnych zarysach pro- 
gram uroczystości związanej z historycz- 
nym momentem wyruszenia w dniu 6 siet- 
pnia 1914 na rozkaz Józefa Piłsudskiego i. 
kompaniji kadrowej do walki o niepodległość. 
Tegoroczny obchód w Krakowie będzie: miał 
charakter bardzo podniosły. W marszu 
szlakiem kadrówki wezma udział liczne dru- 
żyńny Strzelca z całej Polski. 

j inż. Franciszek Barański, emeryt. st. 
radca Tymcz. Wydziału Samorządowego, 
członek Honorowy i wiceprezes Sokoła-Ma- 
cierzy, powszechnym szacunkiem otaczany 
przyjaciel dziatwy, obywatel zacny, patriota 
goracy, zmarł we Lwowie 20 b. m. w 73 r. 
życia. Wyprowadzenie zwłok z krypty OO. 
Bernardynów nastąpi dzisiaj o godz. 4-tej po 
południu. 


winny prowadzić ścisłą i dokładną rejestra- 
cię psów znajdujących się w danej miejsco- 
wości, Wiłaściciele psów obowiązani są 
zgłaszać w ciągu dni 8-miu w: dotyczącym 
Urzędzie gminnym wszelki przybytek i 
ubytek psów, podając rasę, rodzaj, wiek i 
maść psa. 

UL Na całym obszarze Województwa 
muszą być wszystkie psy w wieku od: 5 mie- 
sięcy: znakowane t. j. zaopatrzone stale zna- 
czkiem rozpoznawczym na obroży lub szor- 
kach z nazwą powiatu, miejsca pochodzenia 
oraz numerem rejestracyjnym psa, umożli- 
wiającym wykrycie ich posiadacza. Znącz- 
ków rozpoznawczych  wirma dostarczyć 
właścicielom psów miejscowa: zwierzchność 
gminna za opłatą mależytości zatwierdzonej 
przez Wyldział Powiatowy. W razie zgubie- 
nia znaczka: winien. właściciel postarać się 
o nowy w dotyczącym urzędzie gminnym, 
który każde wydanie znaczka i zmianę nu- 
meru uwidoczni w rejestrze psów. Zarzą- 
dzenie tyczące sie rejestracji i zniakowania 
psów należy; zastosować również względem 
psów, wprowadzonych do gminy: czasowo, 
jeżeli przebywają w danej miejscowości 
dłużej niż 8 (dni, natomiast nie dotyczą one 
psów policyjnych t. j. będących własnością 
Policji dla celów służbowych. 

Zarządy gminne: obowiązane są prze- 
prowadzać co miesiąca rewizję dla stwier- 
dzenia, czy wszystkie psy są zarejestrowane 
i znakowane. Ponadto zarządy te winny się 
przekonywać przy każdej sposobności, czy 
psy są mależycie upięte względnie zaopatrzo- 
ne w kagańce i prowadzone ma smyczy, zaś 
Policja Państwowa często kontrolować, 
czy rewizje te są wykonywane, 

IV, Psy schwytane przy obławach oraz 
psy, co do których stwierdzono, że mie są 
trzymane stale na pewnej uwięzi, względnie 
chodzą miezaopatrzone w kagańce i nie są 
prowadzone na smyczy, dalej psy miezare- 
jestrowiame, jakioteż — niezmalkkowane winny 
być zgładzone pod dozorem władzy miej- 
scowej do 48 godzin — © ile właściciel w 
międzyczasie nie udowodni tej władzy, że 


wszczął kroki celem uzyskania zwolnienia 
psa od: zgładzenia. Zwolnienie takie udzielać 
będzie, Starostwo za każdonazową uzyską- 
ną zgodą Urzędu. Wojewódzkiego tylko wy- 
jątkowo, w wypadkach zasługujących na 
szczególne uwzględnienie i pod warunkiem, 
że psy takie poddane będą obserwacji le- 
karsko-weterynaryjnej ma koszt właściciela 
przez: przeciąg trzech miesięcy. Bez special- 
mego zezwolenia Starostwa nie wolno pod 
żadnym warunkiem wydawać takich psów. 

V. Przypominam, że w myśl par. 320 i 
325 rozporządzenia wykonawczego otwiera- 
nie zwłok zwierząt padłych lub zabitych 
z powodu wścieklizny oraz odcinanie głowy, 
lub wyjmowanie mózgu może się odbywać 
tylko w! obecności państwowego lekarza 
weterymaryjnego, oraz. że tylko jemu przy- 
sługuje prawo wysyłki głowy do badań 
rozpoznawczych w razie potrzeby. 

Zgładzanie psów ‘winno się odbywać 
na grzebowisku w Sposób humanitarny i 
miiejdrażniący uczuć ludności. Koszty zgła- 
dzania psów wałęsających się i mieoznako- 
wanych w myśl art. 95 powołanego tozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej Pol- 
skiej obowiązani są ponieść właściciele 
psów, podczas gdy: w wypadkach wybijania 
psów podejrzanych o zarażenie się wście- 
klizną koszty: ponoszą po myśli: art. 93 do- 
tyczące gminy. 

VI. Przekroczenia postanowień  miniei- 
szego rozporządzenia karane będą według 
postanowień karnych rozdziału VII rozporzą- 
dzenia Prezyidenta Rzeczypospolitej Polskiej 
z 22 sierpnia 1927 r. poz. 673 (Dz. U. Rz. 
P. Nr. 77). 

Rozporządzenie niniejsze wchodzi w 
życie z dniem 1 lipca, a rówmocześnie tracą 
moc obowiązującą na obszarze Woiewódz- 
twa Lwowskiego! wszelkie dotychczasowe 
zarządzenia w sprawie zwalczania 'WŚcie- 
klizny. 

Co podaję do powszechnej wiadomości. 

Wojewolda: 
(2) w. z. Gronziewicz, 
Wicewojewoda. 


DELEGACJA PRZEMYSŁOWCUW NAFTO- 
WYCH U P. MINISTRA PRACY I OPIEKI 
SPOŁECZNEJ. 

Warszawa, 22 czerwca. (tel. wł.). P. 
Minister Pracy i Opieki Społecznej p. Jur- 
kiewicz, przyjął wczoraj delegację przemy- 
słu naftowego w sprawie warunków i cią- 
głości pracy przy wierceniu szybów nafto- 
wych. Dezyderaty przemysłowców naftowych 
mają być rozpatrzone przez Ministerstwo. 


POWRÓT RAIDU POLSKIEGO Z TURCJI. 

Warszawa, 22 czerwca (tel. wł.). Do- 
wiadujemy się, że dzisiaj późnym wieczorem 
spodziewany jest przylot szefa lotnictwa, 
pułk. Rayskiego, z jego raidu do Angory. 


PRZEDŁUZENIE ARESZTU OSÓB OBWI- 
NIONYCH O NADU_YCIA W DYREKCJI 
KOLEJOWEJ LWOWSKIEJ. 

Warszawa, 22 czerwca, (Tel. wł.). Za- 
twierdzono wniosek o przedłużenie do dnia 
5 sierpnia aresztu śledczego w stosunku do 
naczelnika Wydziału zasobów lwowskiej Dy- 
rekcji Koleji Państwowych, Władysława Pa- 
włowicza, st. kontrolora tejże Dyrekcji Cze- 
sława Skrudy, ref. Antoniego Konasińskiego, 
oraz przedsiębiorcy Salomona Leitera, are- 
sztowanych dnia 5 maja. Oskarżonym grozi 
kara ciężkiego więzienia, od 1 roku do lat 
10-ciu. 

DELEGACJA LITEWSKA WYJEŻDŻA 
DO WARSZAWY. 

Kowno, 21 czerwca. (A. Z. E.) Dele- 
gacja litewska do rokowań z Polską wy- 
jeżdża do Warszawy w poniedziałek. Na 
czele delegacji stoi dyrektor departamentu 
administracyjnego min. spraw. zagr. dr. Zau- 
nius. 


NADZIEJE P. WALDEMARASA. 

Ryga, 21 czerwca (ATE.) W uzupeł- 
nieniu streszczeń mowy, którą Waldemaras 
wygłosił na kongresie szaulisów w Kownie 
„Rigasche Rundschau“ podaje następujący 
charakterystyczny passus: Oświadczywszy, 
że lista poległych szaulisów nie jest jeszcze 
zamknięta, gdyż muszą oni bronić niezawi- 
słości Litwy i zdobyć Wilno, Wałdemaras 
wskazał na stojący w sali sztandar szauli- 
sów i powiedział: „mam nadzieję, ze pod 
tzm sztandarem, który stoi w tej sali, Litwa 
wkroczy do swej stolicy Wilna“. 


KONWENCJA O TRAKTOWANIU 
OBCYCH PRACOWNIKÓW. 

Warszawa, 22 czerwca (tel. wł.). W dzi- 
siejszym N-rze „Dziennika Ustaw* znajduje 
się m. i. konwencja, opracowana przez Mię- 
dzynarodwą Organizację Pracy przy Lidze 
Narodów w czerwcu 1925, o traktowaniu 
pracowników obcych na równi z krajowymi 
w zakresie odszkodowania za nieszczęśliwe 
wypadki przy pracy. 


O CHORZÓW. 

Haga, 21 czerwca. (PAT.). Dziś o godz. 
10:30 przedpoł. przed staiym Trybunałem 
Spraw. Międz. rozpoczęła się rozprawa cho- 
rzowska. Pierwszy przemawiał agent niem, 
Kaufmann, którego wywody zajmą dwa dni. 


KS. HELENA RUMUNSKA OTRZYMAŁA 
ROZWÓD. 

Bukareszt, 21 czerwca (PAT). Trybu- 
nał wydał wyrok w sprawie rozwodowej 
ks. Heleny przeciwko b. następcy tronu Ka- 
rolowi uznający małżeństwo za rozwiązane. 
Wyrok przewiduje prawo odwołania się od 
decyzji trybunału w terminie 5-cio dniowym. 


ROKOWANIA NIEMAL ZERWANE. 

Berlin, 21 czerwca. (PAT). Rokowania 
o utworzenie nowego gabinetu zostały nie- 
mal ostatecznie zerwane na posiedzeniu ko- 
misji 22, w której brały udział delegacje 
poszczególnych stronnictw mających wejść 
do koalicji. 


TRAKTAT NIEMIECKO-LITEWSKI. 

Berlin, 21 czerwca. (PAT). „Voss. Zei- 
tung* donosi z Kowna, że premier Walde- 
maras przyjął posła niemieckiego w Kownie 
p. Moratha, z którym odbył dłuższą konfe- 
rencję w sprawie rokowań gospodarczych 
niemiecko-litewskich. W najbliższym czasie 
spodziewać się należy podpisania traktatu 
niemiecko-litewskiego. 


OFICJALNA WIADOMOŚĆ O ŚMIERCI 
CZANG-TSO-LINA. 

Szanghaj, 21 czerwca. (PAT). Konsu- 
lowie generalni w Mukdenie zostali zawia- 
domieni dziś oficjalnie o śmierci Czang-Tso- 
lina, którego pogrzeb odbędzie się w so- 
botge. 


HOŁD 
Stefanowi Żeromskiemu. 


(Od specjalnego koresp. „Gazety Lwowskiej”). 
Nałęczów, 18 czerwca. 


Żeromski był jednym z przewodnich 
duchów Polski ponozbiorowej, jednym 
z tych mocarzy słowa i pióra, co: wzięli dzie- 
dzictwo z rąk wielkiej Trójcy Romantycznei, 
aby w majcięższych chwilach doby porozbio 
rowej czuwać nad narodem i wieść go ku 
przyszłości. Nazwano Żeromskiego „sumie- 
niem Polski” ; uczyniono słusznie; bo om był 
tym, który przenikliwie a z miłością wni- 
kał w głąb duszy polskiej, krajał jej skiby 
twande, wstrząsał mózgi i serca, wytwoły- 
wał wielkie wizje przeszłei Świetności i te- 
raźniejszej męki, wydobywając stamtąd 
wartości niezniszczalne, ma roztrząśŚnienie 
sumieniom, na ratunek duchowi. Ramię 
o ramię z innymi majwiększymi twórcami 
Polski w niewoli: z Sienkiewiczem, z Wy- 
spiańskim, bił te gościńce myśli i uczucia 
polskiego, na które wkroczyć miały później 
Legiony z swoim płomiennym Wodzem. 

Naródi polski ukochał i ocenił zasługę 
Stefana Żeromskiego. Głębokim bólem prze- 
ięty zadrgał w chwili jego przedwczesnego 
zgonu. Pośpieszył też tłumnie, jak na uro- 
czystość narodową, ma ów kzień zapowie- 
dziany, gdy ma wolnej ziemi polskiej miał 
stanąć pierwszy pomnik twórcy  „Popio- 
łów” i „Wiemnej Rzieki”. Działo się to wła- 
Śnie wczoraj, 17 czerwca 1928, na. oczach 
naszych w Nałęczowie lubelskim. 

Żeromski przez Życie całe związany 
był z Nałęczowem bardzo silnie. Tutaj jako 
młodzieniec przebywał, udzielając korepe- 
tycyj w domu pp. Górskich, tu w następnych 
latach swej męskiej i pisarskiej dojrzałości 
wiracał wielokrotnie, pracując społecznie w 
okresie nięwoli, zakładając ochronę dla dzie- 
ci i uniwersytet ludowy, tutaj przeżył naj- 
głębszy swój ból, Śmierć ukochanego syna 
lo-ietniego Adama, tu w tej chacie wielkie- 
go pisarza, do dzisiaj niezmienionej, powsta- 
wały iego arcydzieła, przedewiszystkiem 
„Popioły”. 

Zresztą Nałęczów miał wogóle szczę- 
ście do wielkich pisarzy. Tu tworzyli nie- 
gdyś w ciszy starego parku, Deotyma i 
Odyniec, Prus i Sienkiewicz („Rodzina Po- 


łanieckich*), Gliński i Damitowski i wielu 
innych, : 
A każda ścieżyna, każda lipa czy to- 


pola małęczowskiego parku była świadkiem 
rozmyślań i dumań Żeromskiego towarzy- 
szem jego wspaniałych twórczych wysił- 
ków. 

Pomysł wzniesienia pomnika  Żerom- 
skiego w Nałęczowie wyłonił się w gronie 
najbliższych jego przyjaciół ł wielbicieli 
tamtejszych w r. 1926. Powstał komitet bu- 
dowy, do którego weszli: pp. dyr-owa Łucja 
Kożuchowska, drowa  Dydyńska, dnowa 
Szokalska, Julja Łypacewiczowa,  Grocho- 
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K. SOCHANIEWICZ. 


Józef Piłsudski 
jako historyk. 


"Trzecim pierwiastkiem, charakteryzują- 
cym J. Piłsudskiego, jako badacza 1863 r. 
jest jego krytycyzm. Obok analizy historycz- 
nej wypadków, przejawia się on przede- 
wszystkiem w zakresie sądu historycznego. 
Rys ten, który ukazaliśniy wyżej, określając 
go jako „walke z legendą”, występujący ja- 
ko nuta przewcdnia u autora „Walki rewo- 
lucyjnej”, ziawia się też nierównie silnie w 
zakresie badań nad powstaniem stycznio- 
wem, co znalazło wyraz swój w odczycie”) 
wygłoszonym dnia 20 stycznia 1924 r. w 
Warszawie p. t. „Rok 1863”. Obala autor tu 
dwie legendy, które łączono jako nieodłącz- 
uy składnik powstania 1863 r.: pierwsza 
z nich, to ów pokój boży między stronnic-. 
twami, jaki rzekomo towarzyszył działaniom 
powstańców styczniowych, druga zaś, to 
określenie poczynań powstańczych jako sza- 
lonych i głupich. Jest to rzucenie zagadnie- 
nia: kistoryczuego, co więcej hasło rewizji 
naszych badań nad r. 1863. Pisze bowiem 
słusznie Marszałek: „Powstanie 1863 r. wraz 
z całą jego epoką czeka dotąd ieSzcze naj 
swoją historię. Nieliczne prace, dotyczące 
tego tematu, są zaledwie próbami. Wobec 
olbrzymiego wpiywu, jaki miały wypadki r. 
1363 na losy Narodu, jestem przekonany, iż 
teraz, gdy wszelkie trwogi przed próbą wal- 
k o niepodległość już chyba minęły, znajdą 


- 
— || nna 


*) Józef Piłsudski. Rok 1863. Towarzystwo 
wydawnicze „Ignis“ Warszawa 1924. 
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wiczowa prof-owa Wanda  Dzierzgowska, 
dr. K- Szokalski, inż. Strasburger i J. 
Szczerbiński. Zamierzono wznieść pomnik 
skromny, własnemj siłami. Rozgłosu ami po- 
parcia mie szukano. Z wdzięczności serc i 
poczucia; obowiązku chciano na długie lata 
uwiecznić w spiżu postać wielkiego twórcy 
tak żywo z Nałęczowem zrośniętego. Jury 
komitetu przyjęło projekt pomnika, arch. 
Jana Witkiewicza z maską głowy w pła- 
skorzeźbie ant. rzeźb. Al. Żurakowskiego. 

Pomnik, ustawiony w parku na wprost 
pałacu, wyobraża kolumnę z piaskowca, na 
niej sześcian kamienny m płaskorzeźbą 
z bronzu. U spodu napis. „STEFAN ŻEROM- 
SKI“. Bez dat i objaśnień. 

W. uroczystości odsłonięcia  wzięfi 
udział: wdowa po wielkim pisarzu p. Anna 
Żeromska z: córką Moniką, minister W. R. 
i O. P. p. Dobrucki wraz z dyrektorem de- 
partamentu sztuki p. Skotnickim, przedstawi- 
ciele izb  ustawiodawczych œ marszałkiem 
senatu prof. Szymańskim ma czele, dowódca 
okręgu korp. I. gen. Jung, wraz z przed- 
stawicielami korpusu oficerskiego, wojewo- 
da lubelski Remiszewski, p. Aleksander Le- 
dmicki miejscowe władze państwowe, repre- 
zentamci literatury, sztuki i prasy, jak rów- 
nież. liczne grono wielbicieli! talentu zasłużo- 
nego twórcy „Popiołów”, Pozatem na uro- 
czystość przybyło szereg delegacji włoś- 
ciańskich ziemi lubelskiej, straże pożarne 
oraz okoliczne szkały, 

Dzień odslonięcia pomnika był wyijat- 
kowo piękny. Uroczystość rozpoczęła się o 
godz. pół do drugiej popoł. Po odegraniu po- 
loneza Szopenowskiego, przemówił naprzód 
z trybuny imieniem Komitetu budowy dr. 
Szokalski, stary przyjaciel wielkiego pisa- 
rza, a po nim zabrał głos dr. Drzewiecki, od- 
czytując akt przejęcia pomnika pod opiekę 
Zarządu uzdrowiska. Gdy spadła zasłona 0 
barwach polskich, oczom obecnych ukazała 
się prawdziwie piękna maska poety en face, 
z zwichrzoną nieco brodą, o wyrazie twarzy 
skupionym i czole pooranem brózdami. 

Na trybunę wstąpił znakomity powieś- 
ciopisarz Andrzej Strug, przemawiający z ra- 
mienia Uniwersytetu Robotniczego. Scharak- 
teryzowawszy doniosłe wychowawcze zna- 
czenie twórczości Żeromskiego, wezwał 
mówca młode pokołenia polskie, aby czerpa- 
ły pokrzepienie i miłość człowieka i oiczy- 
zny z dzieł nieśmiertelnego pisarza © wiel- 
kiej mocy słowa i mądrości. W imieniu 
Związku Literatów i Dziennikarzy polskich 
przemawiał następnie p. Julian Ejsmond, w 
imieniu młodych literatów (Penklubu) poeta 
Jan Lechoń, imieniem związku autorów dra- 
matycznych Włodzimierz Perzyński. Zwłasz 
cza mowa Lechonia była płomienna i gorą- 
ca; poeta ujął głęboko związek duchowy 
dzisiejszego pokolenia z Żeromskim, cha- 
rakteryzując go przedewszystkiem jako 
piewcę cudów ziemii i życia polskiego, a za- 
razem jako wielkiego piewcę bólu i krzywdy 
tego świata. Z dalszych przemówień wy- 


którzy tej epoce poświęcą 


się historycy, 
swoje siły i prace. Gdy więc który zł nich 
zechce rzucić łaskawie okiem na moje pró- 
by walki z legendami, będę szczęśliwy, gdy 
mu asunę z drogi w pewnej mierze najważ- 


niejszą — mojem zdaniem — przeszkodę. 
Nic bowiem trudniejszego dla historycznej 
prawdy, jak ogarnąć wielkość epoki”. 

I nie da się zaprzeczyć, że inicjatywa 
nlarszałka —- że się tak wyrażę, agitacyina 
-—- zaczyna wydawać owoce. Czwarty zjazd 
bistoryków w Poznaniu, odbyty w r. 1925, 
w osobnymi dziale, poświęconym historji 
wojskowej, zaakcentował silnie momenty 
organizacyjne, związane z badaniem dziejów 
1863 r, zarówno ze strony militarnej. iak 
i poiitycznej. 

Wypadki roku 1014 przerwały pracę 
dziejopisarską oraz studja teoretyczto-woj- 
skowe, prowadzone niemal do samego wy- 
bucu wojny Światowej, na kilka lat. Wrócił 
dc niej Marszałek dopiero w r. 1917 w mu- 
rach więziennych magdeburskiej twierdzy. 
Wówczas to powstał cykl wspomnień, obję- 
tych ogólnym tytułem „Muje pierwsze boje” 
(Warszawa 1925), obejmujący opisy bitew: 
„Nowy Korczyn —- Opatowiec”, „Ulina Ma- 
ła”, „Limanowa — Marcinkowice”. Są to już 
utwory typowo pamiętnikarskie*), napisane 
niesłychanie żywo, i zacięciem pisarskiem, 
jakiegoby się nie powstydzili nasi najlepsi 
paniiętnikarze. Dziwne koleje przechodził rę- 
kopis tych wspomnień, zanim po upływie 7 
łat ukazał się drukiem i to w momencie, kie- 


*) Forma wspomnień jest zdaje się jedną 
z ulubionych form pracy historycznej marszałka, 
który nie dał jeszcze właściwie całokształtu 
swych pamiętników, niemniej jednak od czasu do 
czasu publikuje fragmenty z nienapisanej całości. 
Takim fragmentem są n. p. „Wspomnienia 
o Gabrjelu Narutowiczu* Warszawa 1923. 
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mienić należy przemówienie p. Heleny Su- 
limy im. Związku artystów scen polskich, 
prof. dra Nagórskiego imieniem adwokatu- 


Związku naucz. szkół powszechnych oraz 
Związku org. regionalnych, dr. M. Biernac- 
kiego z Lublina im. dawnego zarządu Tow. 
„Światło”, prez. m. Lublina Paczka, posłan- 
ki Kosmowskiej i in. Wygłosili nadto prze- 
mówienia przedstawiciele nauczycielstwa 
szkół średnich i powszechnych, 
akademickiej i t. d. 

Na szczególniejszą wzmiankę zasługuje 
przemówienie prof, Józefa Ujejskiego z War- 
szawy, wygłoszone w imieniu przedstawi- 
cieli nauki polskiej, tej nauki, nad którą 
„Siostrzyca jej, Muza Żeromskiego, tak roz- 
paczliwie biadała, płonąc ze wstydu nad jej 
opłakanym losem, nad jej poniewierką po- 
wojenną. Mowca ujął tu rolę obrończą Że- 
romskiego, jako rolę jasnego Ormuzda, sta- 
czającego zacięty bój z ciemnym Aryma- 
nem, bój ostatecznie zwycięski. „Bo nieu- 
gięty duch poety czuł, że dopóki wiedza pol- 
ska istnieje, zaborcy mogą nas zjeść, ale nas 
nie strawią”. 

Po wygłoszeniu przemów i odczytaniu 
przez red. Szczerbińskiego licznych telegra- 
mów, cały tłum obecnych wyruszył na 
wzgórze, na którem stoi chata Żeromskiego 
i Mauzoleum jego syna Adama, zbudowane 
przez ojca-poetę. Chata wielkiego pisarza 
jest to wielka izba, mieszcząca pamiątki po 
Nim, jako to: jego biurko, na którem powsta- 
ty „Popioły”, ze wszystkiemi przyborami, 
jakich do pisania poeta używał, fotografje z 
wszystkich epok jego życia, portrety i łóżko, 
na którem przez długie lata sypiał, zanim na 
temsamem łóżku nie zamknął młodocianych 
oczu na wieki syn jego. 

Mauzoleum Adama Żeromskiego wzno- 
si się opodał. Wysokości dwupiętrowej, w 
stylu gotyckim, mieści w sobie czarny gro- 
bowiec ze złotym napisem: „Adam Żerom- 
ski, ur. w 1899, zm. 1918. Boże, przyjmij na 
swoje łono jego czystą duszę”. 

W  „Chacie” Żeromskiego urządzone 
zostało obecnie Muzeum, 
komitemu Poecie, i właśnie wczoraj 
dano otwarcia tej rzewnej 
miątek. 

Cata uroczystość nałęczowska uczyni- 
ła wzruszające wrażenie na obecnych. Ode- 
zwała się też silnem echem w wszystkich 
sferach społeczeństwa polskiego. 

Świadczył o tein nie tylko hołd najwyż- 
szych czynników w Państwie, a więc pię- 
kny telegram Pana Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej Ignacego Mościckiego, wieniec zło= 
żony u stóp pomnika przez Pana Ministra 
dra Dobruckiego imieniem Rządu, telegram 
Prezydenta m. Warszawy inż. Słomińskiego, 
obecność reprezentantów Sejmu i Senatu, 
ałe świadczyły przedewszystkiem te mno- 
gie rzesze, które towarzyszyły obchodowi. 


młodzieży 


poświęcone zna- 
doko- 


Świątyni pa- 


ry stołecznej oraz konfederacji pracowników 
umysłowych, K. Świerszczewskiego im. 
Tow. Krajoznawczego, Al. Patkowskiego im. 
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Nie brakło wśród nich młodzieży, nie brakło 
sfer rzemieślniczych i ludu wiejskiego z oko- 
lic Nałęczowa. 

Nastrój, jaki tu wczoraj panował, nie był 
uroczystym z urzędu. Na oblicząch uczestni- 
ków malowało sie naprawdę wzruszenie 
głębokie, przejęcie się powagą chwili rze- 
czywiste. $ 

Wszyscy bowiem złączeni byli jednem 
silnem przekonaniem, że oddaje się hołd pa- 
mięci Męża, który był samem drgaiącem u- 
czuciem, który palił się miłością wielką, 
i ten stygmat płonący zostawił nam w swych 
nieśmiertelnych dziełąch. J. G. 


Cele | zadania opery warszawskiej, 


Wskutek starań Magistratu warszawskie- 
go, Rząd przyznał na r. 1928/29 subwencję 
dla opery w sumie 500.000 zł. z zastrzeże- 
niem, że subwencja ta będzie użyta wyłą- 
cznie na cele opery i to nie dla zmniejszenia 
deficytu, lecz w celu podniesienia jej artys- 
tycznej działalności i nadania c:ch sceny 
demonstrującej twórczość polską. 

Ministerstwa W. R. i O. P. delezowało 
dyr. Departamentu Skotnickiego, celem usta- 
lenia z magistratem programu działalneści 
opery. W wyniku porozumienia, Minister- 
stwo W. R. i O. P. przeznaczyło subwencję 
na powyższe cele: 1) 200.000 zł. na wysta- 
wiene w sezonie 1928/29 utworów muzycz- 
nych polskich (przynajwniej 50 przedstawień 
nowo wystawionych lub wznowień). W se- 
zonie tym Teatr Wielki winien wystawić 
przynajmniej 3 nowe opery i 2 wznowienia 
i ułatwić kompozytorom polskim, w razie 
potrzeby, wystawianie ich dzieł przez udzie- 
ianie na koszty ostatecznego przygotowania 
partytury, wyciągu fortepianowego i t. d 
przez udzielanie subwencyj chociażby w po- 
staci zaliczek na tantjemy autorskie, 2) 300 
tys. zł. z podziałem na następujące sumy: 
15.000 zł. na zwiększenie składu orkiestry 
w operach tego wymazającyci, 30.000 zł. na 
zasiłki dla 10 adeptów operowych, względ- 
nie baletowych, 70.000 zł na utworzenie 
szkoły aplikacyjnej w celu podniesienia war- 
tości artystycznej chórów, 70.000 zł. na u- 
tworzenie studjo operowego w celu wyro- 
bienia nowo angażowanych solistów, 30.000 
zł. na gościnne występy cbcych kapelmis- 
trzów z uwzględnieniem przedewszystkiem 
wybitnych młodych sił polskich, 50.000 zł. 
na inwestycje oświetleniowe sceny dla pod- 
niesienia wartości artystycznej widowisk, 
5.000 zł. na reklamę widowisk operowych 
w miastach prowincjonalnych, 30.000 zł. na 
zapomogi na wyjazd kół kierowniczych ope- 
ry i baletu zagranicę na studia. 

Ministerstwo zarządziło ponadto nadsy- 
łanie co kwartał sprawozdania z użycia 
przyznanej subwencii. 


— 


—— 


dy Marszałek usunął się od spraw państwo-| go rysu psychiki J. Piłsudskiego, który już 


wych. 

W „Moich Bojach” jest Józef Piłsudski 
pamiętnikarzem trzech przez siebie przeży- 
tych epizodów wojennych, związanych z 
działalnością dowódcy Legionów i wymar- 
szem w r. 1914. Wśród bardzo obfitej litera- 
tury r. zw. „pisarzy legionowych”, która się 
siosuakowo wcześnie; zaczęła ukazywać, 
wspomtienia Marszałka zajmują z natury 
rzeczy poaczestne stanowisko. Zajęty i pos 
chłonięty sprawami Państwa, zagadnień, po- 
czynań i związków armii, do dziś dnia z oka 
nie spuszcza i nie mogąc współdziałać; daje 
inicjatywę do uzupełnień swych prac, co za- 
znaczyło się w przedmowie do II. tomu 
„Wspomnień legjonowych”, wydanych w 
Warszawie w r. 1925. 


Na okres spokoju i pracy w zaciszu Su- 
lejówka przed pamiętnymi wypadkami ma- 
jowemi, przypada też najważniejsze dzieło 
Marszałka z zakresu historii wojenej p. t. 
„Rok 1920”, z powodu książki M. Tucha- 
czewskiego „Pochód za Wisłę”. Praca ta, 
największa z dotychczasowych rozmiarami. 
ukazała się w pierwszem wydaniu. w r. 1924, 
w drugiem w r. 1927. Różnica między pierw- 
szem a drugiem wydaniem polega na uzu- 
pełnieniu pierwotnego opracowania, przypi- 
sami (str. 289—378) maiora Sztabu General- 
nego E. Perkowicza i majora J. Moszczeń- 
skiego, pod kierunkiem gen. Bryg. J. Sta- 
chiewicza. Naipoważniejsza praca Marszał- 
ka, stanowiąca niejako koronę w iego do- 
tychczasowej pracy z zakresu historji wo- 
jennej, odznacza się nader ciekawą konstruk- 
cią. Związał się bowiem autor niewielką bro- 
szurką Tuchaczewskiego i dzięki temu, za- 
miast historji właściwej, powstał przyczynek 
historyczny. Jest to wynikiem specyficzne- 


podniosłem, a mianowicie skłonności do ana- 
lizy krytycznej, w tym wypadku ważniejszej, 
bo chodzi tu o autokrytykę. Stąd poszczegól- 
ne ustępy dzieła są fragmentem nieistnieją- 
cej całości: opuścił bowiem autor całe mnó- 
stwo i swoich własnych przeżyć i czynności 
dowodzonego przezeń wojska i mnóstwo 
danych, związanych z przeżyciami history- 
cznemi Narodu, które nieraz stanowiły decy- 
dujące motywy postępowania wodza naczel- 
nego. Z tem wszystkiem książka ma charak- 
ter polemiczny. Jest to, jak się autor wy- 
raża, skrzyżowanie się szpad z Tuchaczew- 
skim, a poza materjałem faktycznym, który 
gromadzi, ma niepoślednie znaczenie dla 
tcorii historji wojennej, dotychczas przez 
Piłsudskiego stosowanej, a tu doskonale 
i ostatecznie sformułowanej w następujących 
słowach: 

„Niewątpliwie dla historii każdej z wo- 
jen, nieodzownem źródłem jest historja pra- 
cy duszy każdego z woazów, dowodzącycih 
wojną. Wpływ bowiem, jaki ma ta praca na 
losy wojny, jest tak wielki, że historja woj- 
ny staie się bez tego niezrozumiałą, czesto 
dziwaczną mieszaniną faktów i  fakcików, 
iiieujętych w żaden system tak, że zjawisko 
zwycięstwa, czy klęski, nie daje się przy- 
czynowo ująć i wisi w jakiejś abstrakcyjnej 
pustce, niewiadomo dlaczego, upiększając 
głowe jednych laurem, a oblewając żarem 
wstydu twarze innych”. 

I w tem leży niejako kwintesencja me- 
tody historycznej w zakresie dziejów wojen 
Józeta Piłsudskiego i to stanowi jego cechę 
jako historyka, w tym wypadku nieodłączną 
od cechy wodza. j 

Lwów, w czerwcu 1928 r. 


3 


Nobile-Amundsen. | 


Rzym, 21 czerwca. (PAT.). Urzędownie 
donoszą, że system sygnalizacji zaprojekto- 
wany przez generała Nobile celem nawiąza- 
nia łączności z lotnikami wydał doskonałe 
rezultaty. Major Maddalena oznajmił, że zda: 
łał zaopatrzyć grupę generała Nobile w 300 
kg. artykułów żywności, broni j medyka- 
mentów. Major Maddalena powrócił do 
Kingsbay o godzinie 12.30. Otrzymał on po- 
lecenje zorganizowania lotu celem wyszu- 
kania Amundsena. 

Oslo, 21 czerwca. (PAi.). Na zapytanie 
telegraficzne poselstwa włoskiego, odpowie- 
dziano z okrętu „Citta di Milano”, że nie 
ma żadnej wiadomości o Amundsenie i maa 
jorge Guilbaud. 

Osio, 21 czerwca. (PAT.). Lotnicy Wil- 
kins i Tillwan, którzy przybyli w nocy do 
Bergen oświadczyli, że nie żywią obawy o 
los Amundsena, a nawet przygotowani są 
na to, że jeszcze przez kilka dni nie będzie 
o Amundsenje żadnej wiadomości. Prasa nor- 
weska z ożywieniem omawia łot Amundse- 
na. Jeden z dzienników przytacza rozmowe 
prywatną z Amundsenem przed jego odlo- 
tem, w której oświadczył, iż interesuje się 
głównie losami tej części załogi, która po 
rozbiciu sterowca „italia” uniesiona została 
dalej. Dziennik ten przypuszcza, że Amund- 
sen poleciał prosto! na wschód i że opuści się 
gdzieś na morze. 

Paryż, 21 czerwca. (PAT.). Minister 
marynarki polecił krążownikowi „Strasš- 
burg” udać się ku Spitzbergowi na poszuki- 
wanie Amundsena i Guilbauda. 

Osio, 21 czerwca. (AW.). Wczoraj in- 
stytut geologiczny w Tromsoe otrzymał bar- 
dzo wyraźne znaki życia wprost z aparatu 
radjowego Nobile. Mianowicie słyszano kil- 
kakrotnie wyraźnie wstępne słowo, rozpo- 
czynające rozmowy Nobile, „Edro”, co jest 
umówionym znakiem Nobile. Przypuszcza- 
Ją, że samolot francuski „Latham” z Amund- 
-senem na pokładzie wylądował blisko No- 
bilego i oddał mu do dyspozycii aparat ra= 
djowy. 

Osio, 21 czerwca. (AW.). Nadeszły dal- 
sze wiadomości o ekspedycji majora Madda- 
lena, który rzucił żywność gen. Nobile. Iy- 
droplan „Savoya 55” po dłuższem poszuki- 
waniu j przelocie nad olbrzymiemi obszara- 
mi lodowemi, spostrzegł nareszcie wśród 
gór lodowych na jednym ze szczytów po- 
ruszające się postacie oraz czarną plamkę, 
którą uważał za namiot. Wobec tego major 
Maddalena wydał rozkaz okrążenia miejsca 
ji obniżenia się tak dalece, jak tylko było 
można, bez narażenia się na zderzenie z lo- 
dowcami. Zauważono kilku ludzi, którzy da- 
wali znaki, jednakże zrozumieć ich nie było 
można. Ostatecznie postanowii major Mad- 
dalena skorzystać z tej okazii i zrzucił cały 
szereg kartek z wiadomościami, przymoco- 
wanych do worków z żywnością. Wszystko 
to rzucono na lód. Zauważono, że porusza- 
jące się na lodzie postacie podniosły rzuco- 
ną żywność. Ponieważ zapasy benzyny nie 
pozwalały na dłuższy pobyt, mir. Maddale- 
ma musiał się zdecydować do powrotu na 
Spitzberg. 

Osło, 21 czerwca. (AW.). Gen. Nobile 
zmuszony był do lądowania na północnej 
części Morza Polarnego. Pochwycono jego 
depesze radjową, w której prosi o natych- 
mia' a pomoc. 


Bilans płatniczy Polski. 


W ostatnim numerze „Wiadomości Sta- 
tystycznych” ukazał się bilans płatniczy 
Polski za rok 1926. Niestety cyfry te dziś 
już nie mają tego znaczenia jakieby mieć 
powinny dla zorjentowania sfer gospodar- 
czych, © przepływie kredytów, walut i pa- 
pierów wartościowych, w każdym jednak 
razie, wiele pozycyj musi zainteresować fa- 
chowców, jak również szerokie warstwy o- 
bywateli. Należy tu jednak stwierdzić, że 
również w państwach bardzo wyrobionych 
pod względem gospodarczym, a więc n. p. 
w Angli, lub Niemczech, dane bilansu płai- 
niczego stale ukazują się ze znacznem opó- 
źnieniem. lłumaczy Się te tem, że cyfry t. 
zw. obrotu „niewidzialnego”, czyli pozycyi 
bilansu płatniczego, po odtrąceniu pozyCyi 
biłansu handlowego, są trudne do uchwyce- 
nia. 

Ogółem „rozchód” kapitałów z Polski 
w 1926 r. wynosił: za przywiezione towary 
1356.3 mili. zł.; rozchód niewidzialny 1562.6 
milj. zł, razem 2918.9 mili. zł. W tym sa- 
"nym czasie „przychód” kapitałów wyno= 
SH: za przywiezione towary 221.8 milj. zł.; 
Wrzychód niewidzialny 1327.0 mili. zł., ogó- 


łem 3548.8 mili. zł. Salda wynoszą zatem: 
saldo bilansu handlowego czynne 865.5 mili. 


zł.; saldo obrotu niewidzialnego, ujemne 
235.0 milj. zł.; ogólne saldo dodatnie 629.9 
milj. zł. rih 


Z pośród ważniejszych pozycyj bilansu 
płatniczego, wieiu czytelników interesować 
będzie —- iie też pieniędzy wywieźli podróż- 
ni, wyjeżdżający z Polski i czy, zatem słusz= 
nemi są obostrzenia paszportowe, mając na 
celu zmniejszenie wypływu pieniędzy tą dro- 
gą? Otóż podróżni wywieźli z Poiski w 1926 
r. 76.9 milji. zł., przywieźli zaś 60.7 mili. Zł. 
czyli znacznie mniej. Oczywiście, te cyfry 
szczególniej muszą być traktowane, jedynie 
iako orientacyjne, gdyż kontrola, iie kto 0- 
czywiście wywiózł pieniędzy, jest bardzo 
utrudniona. 

W latach przedwojennych utarte było 
do pewnego stopnia słuszne zdanie, że Pol- 
ska żyje z emigrantów, którzy zagranicą 
zarobione pieniądze przysyłają do kraju. Dziś 
trudno byłoby tak twierdzić, ale zawsze jesz= 
cze znaczne sumy płyną z tego źródła. W 
1926 r. emigranci przysłali i wywieźli do Pol- 
ski 241.1 mili. zł.; w tem emigranci ze Sta- 
nów Zjednoczonych -— 167.0 mili. zł.; z 
Franci 23.0 milj. zł.; z Niemiec 25.4 milj. zł.; 
z Kanady i innych 25.7 milj. zł. Równocześ- 
nie emigranci wywieźli 62,3 «mili zł. Cieka- 
wem jest, że emigranci do Palestyny. wy- 
wieżli: w 1925 r. 103.2 mili. zł.; w 1926 r. 
tylko 5.8 mili. zł. 

Wypłynęło z Polski tytułem zapłaco- 
nych procentów od długów: państwowych 
78.3 mili. zł, komunalnych 1.9 mili. z., pry- 
watnych (dila banków) 64.8 mili. zł., razem 
145.0 milj. zł. Dochodzą do tego procenty 
1 prowizje bankowe w sumie 15.0 milj. zł. W 
roku 1525 płacone procenty od długów wy- 
nosiły 39.9 mili. zł. 

Ogólna suma pożyczek, zaciągniętych 
w r. 1926 wynosiła 679.5 miij. zł.; w tem ko- 
munalne 12.1 milji. zł.; prywatne 596.2 milj. 
zł.; bankowe 71.2 milj. zł.; pożyczki zwró- 
cone zagranicy wyiosiiy nie wiele mniej, 
gdyż ogółem 623.6 mili. zł.; w tem pożycz- 
ki państwowe 73.9 mili. zł.; komunalne 1.3 
milji. zti; prywatne 436.7 mili. zł.; Banku 
Polskiego 61.7 milji. zł. Uderza fakt znaczne. 
go ruchu pożyczek prywatnych. 

Ila wielu zapewne będzie niespodzian- 
ką. że w r. 1426 Polska udzieliła zagranicy 
pożyczek za 202.5 milj. zł. Nie są to jedynie 
kapitały lokowane przecz oddziały banków 
zagranicznych w Pułsce, gdyż up. sami Bank 
Polski udzielił pożyczek zagranicy za 177.2 
miiy zł: banki akcyjne natomiast udzieliły 
pożyczek za — 75.9 mili. zł,, osoby prywat- 
ne za 39.4 miij. zł. Pozycje te umieszczone 


są po stronie rozchodów, oraawiane kapita- 
ły bowiem, wypłynęły z Polski; jednak przez 
to majątek Poiski nie zmmejszył się, OCZY- 
wiście o ile dłużnicy byli wypłacalni. 

Z. H. 


związek 
polskich Kas oszczędności. 


Stan wkładek oszczędności złotowych 
łącznie z dolarowemi, przeliczonemi na złote 
(po kursie 1 dol. — zł. 8.85) w 69 Kasach 
Oszczędności zrzeszonych w Związku Pol- 
skich Kas Oszczędiości wə Lwowie, a dzia- 
łających na terenie Województw: Krakow- 
skiego, lwowskiego, Śląskiego, Stanisła- 
wowskiego, Taruopolskiego wynosił w dniu 
31 maja 1928 zł. 145,355.305.87, co w porów- 
naniu ze stanem 30 kwietnia 1928 
zi. 140,941.965.— daje przyrost w maju zł. 
4,413.840.87, 

Z 69 Kas należących do Związku 61 na- 
desłało wykazy za maj, przy 7-miu (powia- 
towe: Drohobycz, Horodenka, Mielec, Rud- 
ki, Ropczyce, Trembowia i Kosów) wobec 
zaleganiu z wykazami przyjęto stan z 30 
kwietnia 1928, jedna zaś miejska Sądowa 
Wisznia podjęła z powrotem swą czynność 
w dniu 6 czerwca br. 

W miesiącu maju i czerwcu przyjęto do 
Związku 10 powiatowych Komunalnych Kas 
Oszczędności: Brzozów, Czortków, Kopy- 
czyńce, Kosów, Podhajce, Przemyślany, Ro- 
hatyn, Stryj, Zbaraż, Żółkiew, a dalszych 
siedm powiatowe: Bóbrka, Kołomyja, Sanok, 
Turka n/Stryjem, Żydaczów i miejskie O- 
święcim i Złoczów, zgłosiło przystąpienie do 
Związku. 


Miedzynarodowy raid samochodowy. 


Krynica, 21 czerwca. (PAT). Piąty dzień 
Międz. Raidu Automobilklubu Polski przeszedł 
naogół dobrze. Trasa obejmowała 305 km, Sa- 
mochody ruszyły o godz. 9 rano z Truskawca 
przez Rymanów: i zatrzymały się w Krynicy. 
Droga dobra. Mimoto część maszyn przyszła z 
opóźnieniem. Samochód Nr. 23 Renauld. prowa- 
dzony przez p. Zowrtain doznał drobnych uszko- 
dzeń. Maszyna ta uległa rozbiciu w drugim dniu 
raidu w drodze z Druskienik do Łucka a mimoto 
bierze dalszy udział w rajdzie. W Chyrowie 
wrzyłączył się Nr. 16 Bagatti prowadzony przez 
Winnickiego. Samochód ten uległ uszkodzeniu 
ma kilkanaście kilm. za Warszawą. Obecnie nie 
bierze udziału w rajdzie, jednakże krótszą drogą 
dogonił rajd i znajduje się poza konkursem. 
Szczegóły punktacji rajdu podane zostaną w dniu 
jutrzejszym. 


ZE ŚWIATA. 


NOWY APOLOGETA WILHELMA II. 

Niedawno wyszła w Londynie po angiel- 
sku interesująca książka, której autorem jest 
były kapitan armji niemieckiej Ernest Leh- 
mann. Lehmann zarządzał w Niemczech pod- 
czas woiny budową Zeppelinów i kierował 
napadami tych sterowców na Anglię. Autor 
z graniczącą z cynizmem naiwnością 'Opo- 
wiada między innemi o tem, jak to ex-kaiser 
ocalił Londyn od zniszczeria, a milioaom lu- 
dzi uratował życie. 

Sztab generalny wypracował był plan 
wielkiego napadu na stolicę Anglii. „Projek= 
towano, powiada kapitan Lehmann, wysłać 
w nocy na Londyn 20 Zeppelinów i zaopa- 
trzyć każdy z nich w 300 zapalnych bomb. 
Gdy przedłożcno mi ten plan do techniczne- 
go zaopinjowania, oświadczyłem, że jest on 
z punktu widzenia technicznego całkowicie 
wykonalny. Przypuszczając nawet, że tylko 
co piąta bomba wybuchnie i wznieci pożar, 
mogliśmy liczyć na to, że podpalimy Londyn 
w tysiącu naraz punktach. Gdyby nawet plan 
się nie udał całkowicie i trzecia część Zep- 
pelinów zginęła podczas operacji, to i tak 
przedtem spełniłyby one napewno swoje za- 
danie”. 

Jakie sa przyczyny niewykonania tego 
barbarzyńskiego planu? Kapitan Lehmann 
przytacza dwa powody. Pierwszym powo- 
dem było to, że żaden z członków sztabu 
generalnego nie chciał zań brać odpowie- 
dzialności, taka napaść na Londyn spowodo= 
wałaby bowiem śtnierć conaimniej miljona 
kobiet i dzieci, nie mówiąc już o zniszczeniu 
bezcennych historycznych i artystycznych 
pamiątek, których zrujnowanie niepodobna 
było umotywować koniecznością wojenną. 
Głównym jednak powodem niezrealizowania 
tego planu było to, powiada autor książki. 
Że nikt nie mógł się zdecydować na przedło- 
żenie tego projektu do aprobaty cesarzowi. 
Wprawdzie cesarz zgodził się na początku 
wojny ra nocne ekspedycje Zeppelinów na 
Londyn, ale wyraźnie wydał rozkaz, by osz- 
czędzano takie gmachy, jak pałac Bucking- 


hamski, opactwo Westminsterskie, katedrę 
św. Pawła i t. p. i zezwolił tylkc na niszcze= 
nie dzielnic, mających znaczenie strategicz- 
ne. To, że miljon żyć ludzkich mogło paść 
ofiarą barbarzyńskie, wyprawy, to widocz- 
nie niewiele wzruszało blazeńskiego mece- 
nasa sztuki na tronie. Na szczęście z potwor 
nymi swoimi pomysłami musiał niemiecki 
sztab generalny wkrótce wogóle wziąć roz- 
brat, nie poddawszy ich nawet pod rozpa- 
trzenie Wilhelmowi H. „Okazało się, pisze 
kapitan Lehmann, że raidy Zeppelinów za- 
miast demoralizować ludność i armię, wprost 


ptzeciwrie — podnosiły je na duchu”. 


MASKI POŚMIERTNE ADMIRAŁA 
NELSONA, 

W najbliższych dniach na jednej z licy- 
tacyj w Londynie wystawione będą na 
sprzedaż dwie maski pośmiertne słynnego | 
zwycięscy z pod Trafalgaru, Horacego Nel- 
Sona. Jedna z tych masek została zrobiona 
zaraz po Śmierci admirała, druga zaś w kilka | 
tygodni później, w Portsmouth. Ta druga 
maska jest oczywista mniej udana, bo ciało 
w międzyczasie uległo rozkładowi. Nikt do- 
tąd: nie wiedział w czyjem ta druga maska 


znajduje się posiadaniu. Wielu uważało, że |'Nłemieckie 


zaginęła albo została zniszczona, Odnalazła 
ią zupełnie przypadkowo kilka tygodni temu 
królowa angielska w sklepiku jakiegoś dno- 
bnego antykwariusza. | 
W testamencie, który zmaleziono w ka- 
jucie admirała i matychmiast otwarto, prosił 
Nelson, by ciała jego w razie Śmierci nie 
wrzucano do morza, ale przewieziono do 
Anglii i tam pochowano, Nelson, jak wiado- 
imo, zginął zdala od swojej oiczyzny, Do za- 
konserwowania jego zwłok potrzeba było 
spirytusu, którego na otwartem morzu nie- 
podobna była dostać. Ciało zmarłego włożo- 
no tedy do beczki whisky, a gdy okręt ze 
zwłokami przybył do Gibraltaru, zamienio- 
no whisky: czystym spirytusem, zakupionym 
w porcie. Zwłoki wydobyto z beczki dopiero 
w Portsmouth. Wtedy to właśnie lekarz, 


obecny przy tem, zdiął drugą maskę i za- 
chował ją sobie na pamiątkę, ale potem ią 
zgubił. Jakiemi drogami trafiła ta maska po 
latach do antykwariusza, u którego znalazła 
ją królowa angielska — trudno dziś dociec. 
Kwota, którą się osiągnie teraz. ze sprzedaży 
obydwóch masek, ma pójść na odrestauro= 
wanie okrętu, na którym zginął Nelson, 
a który się przechowuje w Anglii jako re- 
likwję narodową. 

RENNRE ZEG GOZĄG ë JE TOO EA 


Sprawy gospodarcze. 


4 Ciągnienie premii do 5%  Premiowei 
Pożyczki Dolarowej Serii II odbędzie się 
dnia 2-go lipca 1928 r. o godz. 10-tej rana 
w lokalu Ministerstwa Skarbu. 


Z Giełdy. 


OBROTY W AKCJACH. 
Lwów, dnia 21 czerwca 1928, 
Chybie 5.50, 5.55, Gazolina 35.00. Gazy 
wschodnie 24.75, 25.06. Bank Folski 180. Zielę- 
niewski 144, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Na Giełdzie transakcje w życie po cenach 
poniżej ostatnich notowań. Sporadylczne trans= 
akcje w grochu. Za pszenicę nowego zbioru z do- 
stawą z początkiem października płacono 44,45 
złotych loco Sokal. Naogół silna podaż przy bra- 
ku zainteresowania. Tendencja zniżkowa. Uspo- 
sobienie słabe, 

Pszenica krajowa dworska 54.00 do 55.00. 
Pszenica krajowa zbiorowa 52.25 do 53.25. Żyto 


małopolskie ex 1927 45.50 do 46.50. Hreczka 
47.00 do 49.00. 

GIEŁDA WARSZAWSKA, 

Warszawa, 21 czerwca 1928. 
Dol ary St. Zjednoczon. —— —— ==— 
Franki franc. |— cza = 
Kopentiaga ==: a mia 
Sztokholm 23920 239:80 23860 
Belgia => -Sam =E 
Holandja 359:60 360:55 35875 
Londyn 43:50 4361 43:39 
Nowy Jork 8-90 8:92 8-88 
Paryż 35'03Y, 35:15 34-95 
Praga 26:411/, 26:48 26:35 
Szwajcarja 171:873/, 17230 171:45 
Wiedeń 12550 12581 125.19 
Włochy 46:85 46-97 46:75 


50/, pożyczka konwersyjna 67:00 

pożyczka kolejowa konwersyjna 6200 
pożyczka kolejowa --*= 10450 
pożyczka dolarowa 87 00 
dolarówka 8250 81-00 
80/, listy zastawne Banku Gospod. Kraj. 94:00 
8'/, listy zastawne Banku Rolnego 9400 

8' oblig. komun. Banku Gosp. Krajow. 94:00 


GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, dnia 21 czerwca 1928. 


Bank Handl. 117:00 Modrzejów 47:00 
Bank Pol. 181:50 184 183:59Norblin 244 
Bank Zw. Sp. Zar. 8400 Pocisk 1009 
Kijewski 83:00 Rudzki 47:50 
Spiess 16500 Strachowice 57:50 58 
Warsz. cuk, 67:50 Zieleniewski 140 
Frriej 64 6350 64 Zawiercie 28-00 
Wysoka 185 Borkowski 1600 
Węgiel 993/, 99'/, Drogi dojazd. 22:00 
Lilpop Rau 37:00 
GIEŁDA KRAKOWSKA, 
Kraków, dnia 21 czerwca 1928. 
Tohan 14 Chybie  79.00%/, 80:25 
Zieleniewski 14400 Piasecki 15:00; 
Chodorów 169-00 
GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, dnia 20 czerwca 1928. 
Amsterdam 2860  Bankverein 26:90 
Belgrad 12:471/, Bodenkredit 115-00 
Berlin 16946 Kreditanstalt 60'C0 
Bruksela 8902 Anglobank —— 
Budapeszt 123:68 Hipoteczny 90 00 
Bukareszt 4:331/, Kompas 0:87 
Kopenhaga 19025  Liinderbank 32'901/3 
Londyn 36'60'/, Merkury 2360 
Madcyt 115:85 Unionbank EE 
Medjolan 37:26 Obrotowy =a 
N. Jork 708:95 Kolej północna 1023 
Paryż 2785  Zivnosteńska —— 
raga 21:25 Czerniowce 64:40 
Sofja 51955 Austr, kol. p. 26:60 
Sztokholm 19025 Kolej PORA. 14:10 
Warszawa 79:47!/,-79751/, Goleszów —"— 
Zurych 13666 Cement 69 00 
Amerykańskie 70620 Browary 132:00 
Bułgarskie 16920  Alpiny 41:55 
27:92 Berg u. Hftten —'— 
Francuskie 27:33 Krupp 10:50 
Włoskie —— Poldi Hatte —— 
Jugosłowiańskie  —*— Prager Eisen ER 
Polskie —— Rima 13260 
Czeskie —— Skoda 25425 
Węgierskie 123:60 _ Siersza 8:20 
Szwajcarskie 136-35 Silesia —— 
E e 3454'/, Zieleniewski 13:80 
Holenderskie —— Apollo tą 
Rumuńskie -—— Fanto 105:0 
Belgijskie —'— apay 20.60 
Renta majowa 0:691 Galicja 6975 
Renta lutowa 0:701 Nafta 37:75 
Renta koronowa —'— Schodnica 11-40 
Dunaj S. Adria  —— Rakszawa 
Tureckie —— Bank Małop.  —— 
GIEŁDA ZURYCHSKA. R 
Zurych, dnia 21 czerwca 1928. 
Otwarcie Zamknięcia 
Paryż a 2038 
Londyn ^a 25:31 


jka. uk 
OWU 


Nowy Jork —"— 51870 | Sofja —— 3'741/ą 
Belgja —— 72:45 Praga —— 15:37 
Włochy oc 27'25 Warszawa —— 58:171/, 
Hiszpanja —— 34:65 Budapeszt —— 90:451/, 
Hołandja —— 209221/,  ; Białogród = 2 9:13.20 
Berlin —— 123:97 Ateny —— 6:78'/, 
Wiedeń —— 7302/, | Konstantynopol —— 6'643/, 
Sztokholm = 139'17'/, | Bukareszt —— 317 
Oslo —— 138'9U Helsingfors =— 12:07 
Kopenhaga == 139:07:/, | Buenos Aires —— 221-00% 


FIRMY. 


Firm. 40/28. A. 79. Uchwała. Dnia 16 maja 
1928 wpisano do rejestru: Siedziba firmy: Sanok, 
ul. Rymanowska. Brzmienie firmy: Wolf Kramer. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: skup i eksport jaj. 
Posiadacz: Woli Kramer kupiec w Sanoku. Pro- 
kurę udzielono Gitli Krimer w Sanoku. 5601 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, dnia 5 maja 1928, 


Firm. 38/28. Spółdzielnia 37. Do zarządu 
Spółdzielni: Bank spółdzielczy zarejestrowany 
z ograniczoną odpowiedzialnością w Brzozowie, 
wybrano zastępcą dyrektora Stanisława Brysia. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 19 maja 1928. 5602 


Firm. 1791. C. I 186. Zmiany, dotyczące fir- 
my spółkowei. Do rejestru wpisano dnia 6 gru- 
dnia 1927 r, Siedziba i brzmienie firmy: Towa- 
rzystwo terenowe spółka z ogr. odp. we Lwo- 
wie pl. Marjacki 10. Uchwałą Walnego Zgroma- 
dzenia z dnia 10 października 1927 zmieniono 
$ Zkontraktu w brzmieniu ustałonem w. proto- 
kole dołączonym do aktów. Kapitał zakładowy 
Spółki wynosi 420.000 zł. w zupełności wpłacony, 
i składa się z wkładek spólników  'wyszczegól- 
mionych w liście. Prokurentem ustanowiono Ta- 
deusza Stachiewicza. 5580 

Sąd okręgowy cyw. handil. Oddział IV. 

Lwów, dnia 25 listopada 1927. 


KURATELE 
P. 445/23/11. Znosi się częściowe pozbawie- 
mie własnowolności Józefa Diaguły syna Jana z 
Beńkowej Wiszni, z powodu marnotrawstwa. 
Sąd powiatowy, Oddział V. 
Rudki, dnia 12 czerwca 1928. 


LICYTACJE 


E. VIH. 2937/27/33. Edykt licytacyjny, Dnia 
16 sierpnia 1928 o godzinie 11-tej przedpołudniem 
w biurze Nr. 78 podpisanego Sądu odbędzie się 
licytacja, I. a) 20% udziału dra Izydora Hołubo- 
wicza, b) 12.5% udzialu izydora Thornscheina 
we własności realności obj. whl. 1519 i 1520 ks, 
Tustario wice. Il. a) 20% udziału dra Izydora Ho- 
łubowicza, b) 12.4% udziału Jzydora Thorn- 
scheina 25 letniej do dnia 8 listopada 1930 trwa- 
jacej dzierżawy, naftowej zaintabulowane na 
kartach C. wkl. 1519 it 1520 ks. Tustanowice, 
Wartość szacunkowa ad l. a) 14.000 zł, najniż- 
sza oferta 9333 zł. 34 gr. ad I. b) wartość sza- 
cunkowia 8750 zł. najniższa 'oferta zł. 5833.34, 
ad II. a) wartość szacunkowa 17.904 zł. najniższa 
oferta 5.968 zl, ad II, b) wartość szacunkowa 
11.110 zł. najniższa oferta 3704 zł. Interesowa- 
mych odsyła się do warunków  licytacyjnych 
ogłoszonych ma.tablicy podpisanego Sądu. 5603 

Sąd powiatowy. 
Drohobycz, 5 czerwca 1928 r. 


E. 134/28/4. Edykt licytacyjny. Dnia 25 lipca 
1928 o godz. 10 przedpołudniem odbędzie się w 
tut. Sądzie biuro Nr. 12 publiczna sprzedaż 1/16 
i 1/4 części realności whl. 38, 1/32 i 6/48 części 
realności :whl. 39 i 1/64 i 28/448 części realności 
whl. 46 ks. gr. gm. kat, Półrzeczki. Nierucho- 
mości te oszacowane na 4584 zł, 50 gr., najniż- 
sza oferta 3056 zł. 30 gr. poniżej której sprzedaż 
mie nastąpi. 5608 

Sąd powiatowy, Oddział II, 
— „Mszana dolna, dnia 14 czerwca 1928. 


E. 2282/27. Edykt licytacyjny. Dnia 1 sierp- 
nia 1928 o godz. 9 przedpoł. w biurze Nr. 22 tut. 
Sądu odbędzie się licytacja 3/4 części realności 
obj. whl, 804 gm. Korniów składającej się z pbud. 
10 wraz z chatą, stajnią, stodołą, studnią o łącz- 
mej wartości szacunkowej 770 zł. 25 gr. Najniż- 
sza oferta wymosi 513 zł. 50 gr., poniżej tej ce- 
ny sprzedaż nie nastąpi. 5607 

Sąd powiatowy, Oddział IV. 

Horodenka, dnia 1 czerwcia 1928. 


E. 217l28/3, Edykt licytacyjny. Na żądanie 
Zgromadzenia Sióstr Domimikanek w Białej niż. 
odbędzie się dnia 6 lipca 1928 o godz. 10 rano 
w Sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 9 w 
Grybowie licytacja realności whl. 87 gm. Biała 
niżnia. Nieruchomość wystawiona na licytację 
jest oceniona na 8.258 zł, 67 gr, Najniższa cena 
wynosi 5.305 zł. 78_gr. poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku. Warunki licytacyjne i 
odnoszące się ido tej nieruchomości dokumenta 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych 'w Sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 9. 5604 

Sąd powiatowy, Oddział III, 


Grybów, 11 maia 1928. 


E. VII. 807/28/11. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Banku Zachodniego S, A. w Krakowie 
jako strony egzekwującej odbędzie się dnia 25 
lipca 1928 o godz. 10 przedpołudniem w tut. Są- 
dzie ul. św. Jana licytacja realności whl, 658 ks. 
gr. gm. Kraków, składającej SIĘ z marc. bud, 
370/21 i 370/28, na których stoi dom 1 piętrowy 
fabr. i dom 1 piętrowy z mansardem czynszo* 
wy. Wartość szacunkowa 127.500 zł. Najniższa 
oferta 63.750 zł. Poniżej najniższej oferty sprze- 
daż mie nastąpi, A 5625 

Sąd powiatowy. cywilny, Oddział VHI. 

Kraków, dnia 25 maja 1928. 


5606 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


C. XV. 143/28/1. Edykt. Przeciw Chaimowi 


Szymonowi iLipschiitzowi, którego miejsce po- 


„Brukarnia Polska”, Lwów, ul. Chorążczyzny 17, telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. - a DaęzE PO 


bytu jest nieznanem, wniesiony został. do Sądu 
powiatowego w Krakowie, pozew, przez Abra- 
hama Izraela Markusa i Paulinę vel Pessel 
Sprinse z Lichtówi Markusową w Krakowie ul. 
Brzozowa 1l. 9, o wyshtawienie kwitu ekstabu- 
lacyjnego. Na podstawie pozwu wyznacza się 
audjencję w niżej podpisanym Sądzie, na dzień 
2 lipca 1928 r. o godz. 9 przedpoł, w biurze Nr. 
38 I. p. Celem strzeżenia praw, Chaima Szymona 


"Łipschiitza ustanawia się Pana adw. Dr. Zy- 


gmunta Spingarna w Krakowie, ul. Florjańska 13 
kuratorem. Tenże kurator zastępy wać będzie te- 
goż 'w rzeczonej sprawie na jegu koszt i miebez- 
pieczeństwo, dopóki on w Sądzie się mie zgłosi 
lub pełnomocnika mie zamianuje. 5605 
Sąd powiatowy cywilny, Oddział XV. n. 
Kraków, dnia 16 kwietnia 1928 r. 


E. 2537/25]11. Edykt, Nieznanym z miejsca 
pobytu Mikołajowi z Batycz i Marji z Leśnych 
Berko z Hnatkowic mają być doręczone tus. 
uchwały do E. 2537/25, dotyczące przeprowadze- 
nia dozwolonego działu realności whl. 132 i 226 
gm. Hnatkowice. Ustanawia się: kuratorem Mi- 
kołaja Mazgali Stefana Soroczaka z Batycz zaś 
kuratorem Marji z Leśnych Berko, Wasyla Glu- 
szka z Hnatkowie, którzy będą zastępywać ich 
na ich miebezpieczeństwo i koszt, dopóki się sa- 
mi nie zgłoszą lub nie ustanowią pełnomocnika. 

Sąd powiatowy, Oddział VIII. 


Przemyśl, dnia 10 czerwca 1928, 5609 


UPADŁOŚCI. 


Sa 7/28. Edykt. Zatwierdza się ugodę za- 
wartą między Fischlem Rubinsteinem kupcem w 
Zaleszczykach a jego wierzycielami na andjen- 
cji w dniu 19 kwietnia 1928 odbytej, wedle pro- 
jektu ugody. 5592 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 22 maja 1928. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. 36/28. Kazimierz Tybiński urodzony 1878 
Sichów jako żołnierz zaginał 1946. Celem uzna- 
mia za zmarłego wzywa się aby! do pół roku 
zgłosił się lub udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 5581 

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 14 maja 1928. 


T. 53/28. Jan Letki nrodzony 1888 Ostrow- 
czyk jako żołnierz zaginął 1914 lub 1914, Celem 
uznamia za zmarłego wzywa się aby do pół 
roku zgłosił się lub udzielono wiadomości o nim 
Sądowi. 5582 

Sąd: okręgowy cywilny, Oddział VH. 

Lwów, 14 maja 1928. 


T. 339/27. Onesim Wasylciów, urodzony 1888 
Peczenija jako żołnierz zaginął 1916. Celem 
uznania za zmariego i rozwiązanie małżeństwa 
wzywa się aby do pół roku zgłosił się lub udzie- 
lono wiedomości o nim Sądowi albo drowi Her- 
melinowi adwokatowi we Lwowie. 5583 

Sąd okręgowy: cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 12 maja 1928. 


T. 95/28. Mikołaj Kałyta urodzony 1882 Uła- 
zów: jako żołnierz zaginął 1917, Celem uznania 
za zmarłego i rozwiązamia małżeństwa wzywa 
się aby do pół roku od ogłoszenia zgłosił się, 
lub udzielono wiadomości o nim Sądowi: albo 
drowi. Hlerschtałowi, adwokałtowi we Lwowie. 

Sąd! okręgowy: cywilny, Oddział VII. 

Lwów, 23 maja 1928. 5584 


T. 175/27/4. Dmytro Hołomsza syn Gnrzego- 
rza urodzony 3 października 1873 zamieszkały w 
Hrebenowie wyjechał do Ameryki przed wojną 
dzie miał umrzeć, Wiadomości o nim udzielić na- 
łeży adw, Drowi Kałuskiemu jako kuratorowi i 
obrońcy węzła małżeńskiego lub tutejszemu Są- 
dowi, który po roku wyda ostateczne orzeczenie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 2a 

Stryj, dnia 29 sienpnia 1927. 5575 


T. 133/28, Eljasz Prochownik urodzony 27 
lipca 1873 w Łahodowie pow. Brody zaginął od 
roku 1917 jako żołnierz austr. ma 'wojnie świa- 
towej. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adw. Dra Kitaja w Złoczowie. 5614 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 10 maja 1928. 


T. 127/28, Iwan Szewczuk urodzony 2 mar- 
ca 1891 wi Sławnej pow. Zborów zaginął od roku 
1918 jako żołnierz austr. na wojnie Światowej. 
Wdrażając postępowanie celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby o zaginionym uwiado- 
wiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw. Dra 
Feuernuga w Złoczowie. 5615 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 10 maja 1928. 


T. 131/28. Michał Mikluch urodzony 2 listo- 
pada 1887 w Lackiem małem pow. Złoczów za- 
ginął od roku 1915 jako żołnierz austr. w nie- 
woli rosyjskiej. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, wzywa się aby o zagi- 


© |mionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub ku- 


ratora adw. Dra Kołaczkowskiego w Złoczowie. 
Sąd! okręgowy. 

Złoczów, 15 maja 1928, 5616 

T. 135/28, Grzegorz Pańków urodzony 6 lu- 

tego 1878 w Kurowicach pow. Przemyślany za- 

ginal od roku 1917 jako żołnierz austr. w. nie- 


GIEŁDA PARYSKA. 
Paryż, dnia 20 czerwca 1928. 
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ia urzędowe. 


' woli rosyjskiej. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się, aby o za- 
ginionym uwiadomiono Sąd lub kuratora adw. 
Dra Strusiewicza w Złoczowie, 5617 
Sąd okręgowy. 
Złoczów, 22 maja 1928. 


T. 130/28, Wasyl Hrycyszym urodzony 2 paź- 
dziernika 1880 w Perepelnikach powiat Zborów 
zaginął od roku 1914 jako żołnierz austr. na woj- 
mie Światowej. 'Wdrażając postępowanie celem 


uznania go za zmarłego wzywa się, aby o za- | 


ginionym uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 


kuratora adw. Dra M. Schwagera w Złoczowie. | zaginął na wojnie światowej. Wzywa się'o u- 


Sąd okręgowy. 
Złoczów, 19 maja 1928. 5618 


T. 509/24, Mikołaj Kaczor urodzony 13 sierp- 
nia 1877 w Kutkorzu pow. Złoczów zaginął od 
roku 1914 jako żołnierz austr. na wojnie świa- 
towej. Wdrażając postępowanie celem uznania 
go za zmarłego, wizywia się, aby o zaginionym 
'uwiadomiono do 6 miesięcy, Sąd lub kuratora 
adw. Dra Sternschussa w Złoczowie. 5619 

Sąd: okręgowy. 

Złoczów, 28 maja 1928. 


T. 165/25. Stefan Worobec urodzony 8 sierp- 
nia 1886 w Jeziernej pow. Zborów zaginął od 
roku 1914 jako żołnierz austr. na wiojnie wia- 
towej. Wdrażająci postępowanie celem uznania 
go za zmarłego jwzyjwa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono! do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adw. Dra Moszyńskiego w Złoczowie. 5620 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 30 kwietnia 1925. 


T. 149/28. Roman Semków urodzony 29 mar- 
ca 1896 w Rudzie kieleckiej powiat Kamionka 
strum, zaginął od roku 1918 jako żołnierz austr. 
na wojnie Światowej. iWdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się, aby 
o zaginionym uwiadoriono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. Dra Sternschussa w Złoczo- 
wie. 5621 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 22 maja 1928. 


T. 16/28. Mikołaj Nastyn syn Józefa urodzo- 
ny 8 października 1893 w Perepelnikach powiat 
Zborów. zaginął od roku 1914 jako żołnierz austr. 
na wojnie światowej, (Wdrażając postępowanie 
celem: uznania go za zmarłego wzywa. się, aby 
o zaginionym uwiladomiono do 6 miesięcy Sąd 
lub kuratora adw. Dra Strusiewicza w Złoczo- 
wie. 5622 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 14 lutego 1928. 


T. 480/27. Prokop Guła urodzony 2 marca 
1875 wj Dziedziłowie powiat Kamionka strum. 
zaginął bd roku 1944 jako żołnierz austr. ma woj- 
mie Światowej. Wdrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego, wzywa się, aby o za- 
gintonym mwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub 
kuratora adw. Dra Mioszyńskiego w Złoczowie. 

Sąd okręgowy. 
Złoczów, 23 maja 1928. 5623 


T. 368/27. Mikołaj Bojko urodzony 17 gru- 
dnia 1872 w Czernicy pow. Brody zaginął od 
roku 1916 jako żołnierz austr. na wojnie świa- 
towej. /Wdrażając postępowanie celem mznania 
go za zmarłego wzywa się, aby o zaginionym 
uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora 
adw. Dra Feuerunga w Złoczowie. 5624 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 22 maja 1928. 


T. 108/28. Edykt. Wasyl Sofraniuk z Ol- 
chowca, żołnierz byłej armji austr. zaginął bez 
wieści, Wydaje się ogólne wezwanie powiado- 
mić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra Jur- 
czyńskiego adw. w Czortkowie do dnia 20 li- 
stopada 1928. 5593 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 1 maja 1928. 


T. 132/28. Mikołaj 'Wereszczuk z Słobudki 
muszkatowieckiej żołnierz b. armji austrjackiej 
zaginął bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra 
Fbnera adw. w Czortkowie do dnia 30 listopa- 
da 1928. 5594 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

QGzortków, 8 maja 1928. 


T. 137/28. Michał Żółkiewski syn Teodora 
z Słobudki dzuryńskiej, żołnierz b. armji austr. 
zaginął bez wieści Wydaje się ogólne 'wezwa- 
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
Mikołaja Medyckiego w. Słobudce dzuryńskiej 
do dnia 30 listopada 1928. 5505 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Czortków, 4 maja 1928. 


T. 139/28. Fidykt, Michał Gronvk syn Hryni- 
ka z Budzanowa żołnierz b. armii austr. zaginął 
bez wieści. Wydaje się ogólne wezwanie powia- 
domić o zaginionym Sąd lub kuratora Dra Bren- 
holza adw. w Czortkowie ido dnia 30 listopada 
1926. 5596 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 


Czortków, 5 maja 1928. 


T. 166/28. Wasyl Żóltogłowy z Wygnanki 
żołnierz austr. zaginął bez wieści. Wydaje się 
ogólne wezwanie powiadomić o zaginionym Sąd 
ido dnia 20 listopada 1928. 5597 

Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Czortków, 7 maja 1928. 


T. 303/27. Piotr Hura syn Erazma z Szysz- 
kowiec, żołnierz b. armji austr. zaginął bez wie- 
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ści. Wydaje się ogólne wezwanie powiadomić: 
o zaginionym Sąd lub kuratora Dra Ebnera adw. 
w Czortkowie do dnia 31 grudnia 1928. 5598 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 
. Czortków, 18 czerwca 1928, 

T. 46/28/4. Teodor Kicza rolnik w Smolniku 
ad Litowiska zaginął, Wzywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do 6 miesięcy, Chodzi o u- 
znanie go za zmarłego. 5599 

ą Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, 25 maja 1928. 

T. 36/28/4, Wasyl Cyktycz rodem z Wetliny 


dzielenie wiadomości o nim do 6 miesięcy. Cho- 
dzi o uznanie go za zmarłego. 5600 
Sąd okręgowy, Oddział IV. 

Sanok, 1 maja 1928. 

T. 160/28. Piotr Krawiec urodzony 14 lipca 
1860 w Glinianach pow. Przemyślany zaginął od 
roku 1915 jako emigrant w Rosji. Wdrażając po- 
stępowanie celem mznania go za zmarłego, a 
małżeństwa z Katarzyną Michaliszyn zawartego 
za rozwiązane wzywa się aby o zaginionym u- 
widomiono do 6 miesięcy Sąd lub kuratora adw, 
Dra Geretę w Złoczowie, którego ustanawia się. 
obrońcą węzła małżeńskiego. 5010 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 22 maja 1928. 

T. 108/28, Jan Turkiewicz urodzony 24 listo-. 
pada 1885 w Busku pow. Kamionka str. zaginąt 
od roku 1919 wzięty przez wojska ukraińskie na 
podwiodę. Wdrażając postępowanie celem uzna- 
ma go za zmarłego wzywa się, aby o zazinio-. 
nym uwiadomiono do 1 roku Sąd lub kuratora 
adw. Dra Strusiewicza w Złoczowie. 5612 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 5 maja 1928. 

„ T, 147/28. Mikołaj Piwiński urodzony 21 gru- 
dnia 1893 w Berbekach pow. Kamionka strum. 
zaginął „od roku 1918 jako żołnierz austr. na woj- 
nie światowej. Widrażając postępowanie celem 
uznania go za zmarłego wzywa się aby o zagi- 
nionymm uwiadomiono do 6 miesięcy Sąd lub ku- 
ratora adw. Dra Schotza w. Złoczowie. 5613. 

Sąd okręgowy. 

Złoczów, 10 maja 1928. 


PRZETARGI PUBLICZNE, 
Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie. 
Nr. 43361/1V/28. 

Lwów, dnia 10 czerwca 1928 r. 
ZAWIADOMIENIE O ZGŁOSZENIU 
PRZETARGU. 

Dyrekcja kolei państwowych we Lwowie o- 
głasza przetarg publiczny na dzierżawę restau- 
racji na stacji kolejowej w Podwołoczyskach 
z terminem objęcia w dniu 1 sierpnia 1928. 

Szczegółowe warunki przetargu podane są 
w ogłoszeniu przetargu umieszczomem w Nr. 138 
z dnia 18 czerwca br. „Monitora Polskiego“ i 
wywieszonem na dworcu kolejowym w Podwo- 
łoczyskach. 5591: 

Prezes Dyrekcji koiei państwowych: 
(—) Prachtel. 


NA WYJAZD! Kąpielowe kostjumy, spodenki, 
gumowe czepki, meszty. Tanio Licht Hetmań- 
ska 22 obok Teatru. 5588 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 
ZGUBIONO akademicki dowód osobisty na na- 
zwisko Helena Auerbachówna, Jabłonowskich 
34. a. 5559—3 


UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks ma nazwisko 
Pacuia Tadeusz. 5577 


UNIEWAŻNIAM zgubiony indeks ma nazwisko 
Kusiński Bolesław. 5585 


UNIEWAŻNIA SIĘ weksel, wystawiony dnia 4 
maja 1928 k Rzeszowie przez Aleksandra 
Chmiela na zlecenie Siissia Helfera na 300 zł. 
płatny) dnia 20 listopada 1928 w Łańcucie. 5590 


UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację służbowa 
Nr. 1557 na nazwisko Józef Kolarz przodownik 
z Post. Pol. Państw. Porzecze pow, Rudki. 5589 


Ogłoszenia prywatne, 


PRYWATNY ZAKŁAD NAUKOWY IM. H. 
JORDANA we Lwowie ul. św. Mikołaja 16, tel. 
nt. 14-36 i ul. Sobieszczyzny, 4. 15, tel, nr. 60, 
przyjmuje na rok 1928/29 wpisy uczniów: do szko- 
ły powszechnej i do gimnazjum humanistycznego 
od 1 czerwca b. r. od: godz. 13 do 14. Przy Za- 
kładzie mieści się Internat. 5445 - Kistrym. 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 
Stan z dniem 31 maja r. 1928. 
40f5 ni 4 k »  4711.050—= 
4'/0/, listy zast, konwers. Zł. 7,527.600— 
80j, list, zast, na dol. 
St Zj. A, P. opiew. 
doł. 1,478.875.— Zł. 13,182.410.— 
Wkładki ua książeczki osz. Zł. 14,849.122,36 
Dyrekcja. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtete 


